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Przed uchwaleniem votum 
nieufności rządowi. 
Kto będzie następcą Świtalskiego ? 


WARSZAWA, 25. 10. (tel. wł.). 
W związku ze zwołaniem Sejmu w 
kołach politycznych krążą pogłoski i 
przypuszczenia dotyczące sprawy za- 
powiedzianego wniosku o votum njc- 
ufności i skutku jaki pociągnie za 
sobą uchwalenie tego wniosku. 

Według powszechnego przekona- 
nia rząd p. Świtalsk -go ustąpi. jako 
przyszłych ' premjerów wymieniają 
najczęściej: gen. Sosnkowskiego, płk. 
Matuszewskiego, obecnego Min. Skar- 
bu pułk. Prystora, płk. Sławka i p. 
Patka posła polskiego w Moskwie. 


Ponadto przypuszczają, że po pier- | 


wszem lub drugjem yotum nieufno- 
ści dla rządu, t. zw. czynnik decydu- 
jący rzuci władzę sejmowi i zgodzi 
się na utworzenie rządu parlamentar- 
nego. 

Mancwr ten miałby jakoby udo- 
wodnić Polsce, że Sejm jest niezdoł- 
ny do utworzenia rządu opartego o 
większość parlamentarną. 


PP. Świtałski i Matuszewski 


wygłoszą mowy. 

WARSZAWA, 25. 10. (A, W.). 
Projekt preliminarza budżetowego je- 
Szcze nie wpłynął i nadesłany zosta- 
nie w najbliższych dniach. Przy wnje- 
sieniu nowego budżetu jak słychać 
wygłoszą mowy pp. prem. Świtalski 
i min. Maruszewski. 


Porządek dzienny 
obrad Sejmu. 


WARSZAWA, 25. 10. (PAT.). Po- 
rządek dzienny 62-go posiedzenia Sej- 
mu Rzpltej Polskiej, które odbędzie 


dzie się 31 bm. o godz. 16, obejmuje: 
1) pierwsze czytanie preliminarza bu- 
dżetowego na okres od 1 kwietnia 
1930 do 31 marca 1931; 2) pierwsze 
czytanie szeregu projektów ustaw o 
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dodatkowych kredytach na bieżący o- 
kres budżetowy; 3) ewentualne 
wnioski w sprawie zmian regulaminu 
obrad Sejmu. 
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Coraz 


lepiej! 


Na marginesie szalejącej drożyzny. 


Trzeba coś powiedzieć o drożyźnie. 
Trzeba powiedzieć dlaiego, że w o- 
kresie „radosnej twórczości” masy 
pracujące muszą się borykać z coraz 
większeni trudnościami, że żyją w 
nicopisanej nędzy, że dziś jednem sło- 
wem jest gorzej, niż było przed kil- 
ku laty, przed majem. 

Na dowód przytoczymy kilka wy- 
mownych cyfr, które każdy, komu 
na tem zależy, może sprawdzić, Po- 
równamy mianowicie ceny żywności 
i opału z końca roku 1925 z cenami 
obecnemi. Koniec roku 1025 był dla 
Polski bardzo ciężki. Było to tuż 
po ustąpieniu ówczesnego prezyden- 
ta ministrów Grabskicgo, kiedy złoty 
załamał się tak, że groziła nowa in- 
flancja i kiedy za dolara płaciło się 
już około 10 złotych. 

Otóż 20 listopada 1925 

Vyły we Lwowie następujące 
ceny: 

l kg chleba 38 gr. F 

mąki 52 gr. 

mięsa wołowego I zł 36 gr. 

cielęciny 1 zł. 30. 

wieprzowiny bez kości 2 zł. 10 gr. 

za 1 kg szynki płaciło się + Zł. 

kiszki pasztetowej 2 zł. 50 gr. 
kiełbasy krakowskiej 3 zł, 10 gr. 

<zała eż M0: 42 

słoniny 2 zł. 40 gr. 

Cena opału była następująca: 

tona węgla jaworzniańskiego ko- 
sztowała 39 zł. 


| cze E oaza PO PA M dana 


M. FIANKIEWICZ. 


Karol Kautsky. 


(W 75-tą rocznicę urodzin.) 
il, Wojna. Zagadnienia wojny I pokoju. 
(Ciąg dalszy). 


„Nadszedł — niestety — znowu 
jeden z takich okresów czasu, kiedy 
potrzeba ! rozpoczynać od abc, by: 
dojść do jasnego zrozumienia spra- 
wyi“ — tymi pełnymi goryczy sło- 
wami rozpoczyna Kautsky powyż- 
szo swe studjum. 

Ale dobry, cierpliwy nauczyciel nie 
zraża się niesfornymi uczniami i 
zwrócony do tych z prawej i do 
tych z lewej strony, zaczyna wykła- 
dać abccadło nowoczesnego socjali- 
zmu, wyjaśnia im, co to jest „nię 
podległość narodowa”, co to jest 
„demokracja“ i wykazuje im, że bez 
niepodległości narodowej i ucmokra- 
cji niema socjalizmu. 

O kwestji narodowościowej jesz- 


uajlcpszego węgla górnośląskiego 
43 zł. 
drzewa 37 zł. 

Dzisiaj płacimy za I kg.: 
chleb 48 gr. 
ingka 75 gr. 
mięso wołowe 2*80 zł. 
wieprzowe bez kości 4 zł. 
ciclęcina 320 zł. 
szynka 7 zł. 

Kiszka pasze 5 zł. 

kiełbasa 6 zł. 

sadło 120 zł. 

słonina 4 zł. 

Tona węgla jaworzniańskiego 60 
złotych. 

węgla górnośląskiego 75 zł. 

drzewa 63 zł. 

Tak się przedstawiają ceny naj- 
potrzebniejszych artykułów. 

Jeżeli przed czterema laty było 
życie w Polsce bardzo ciężkie, ileż 
cięższem jest dziś, gdy ceny, jak mó- 
wią przytoczone cyfry, 

podskoczyły blisko o sto proc. 
A inne przedmioty codziennego u- 
żytku jak odzież, obuwie, podrożały 
mnujej więcej w tym samym stopniu, 
jeżeli dodamy do tego podwyższoną 
cenę mieszkań, bedziemy mieli dowód 
czarno na białem, że przeżywamy 
obecnie 

nie okres „radości', ale najwięk- 

szej hlęski. 

Dlaczego „zapanowała taka droży- 


zna? Niewiadomo. Żadnego uzasad- 
nionego powodu właściwie nie było. 
Jedni tworzyli nowe ceny, drudzy 
je biernie przyjmowali a nikt nie 
czuwał nad tem, by tym orgiom kres 
położyć, nie było kontroli, nic było 
hamulca. Aż doszliśmy do obecnego 
stanu. 

W artykule na temat „gasnącego 
świata uapomknął marsz. Piłsudski, 
że gdyby byl łatwowiernv, byłby uwie- 
rzył marsz. Daszyńskiemu, który mu 
w czerwcu br. mówił o ciężkiem po- 
iożeniu kraju. 

Czy położenie jest dobre czy złe? 
Czy tych kilka choćby cyfr nie mówi 
aż nadto wiele? 

Ale idźmy dalej. Wobec gło/owych 
płac ludzie, żyjący z pracy nie kupują 
ubrań, butów, mebli, książek itd. itd. 
bo prawie wszystko wydają na żyw- 
ność. Wywołuje to zastój w handlu 
tak katastrofalny, że kupcy nie mają 
pieniędzy na podatki, że redukują 
personal, że stare firmy się walą, 
W fabrykach magazyny są przepeł- 
noue, bo niema nabywców, co w 
rezultacie zmniejsza produkcję i 
zwiększa bezrobocie. 

Takie jest rzeczywiste położenie 
kraju, taki jest stan obecny dzięki 
blęduej polityce, dzięki panującemu 
kursowi. e 

Frzeba zmienić system rządzenia! 
| 


NOWI DOSPOJNICY W SOWIETACH, 
MOSKWA. 25. paźdz. (A. W.) Rzęt 


sowiecki udzielił dymisji wszystkim do- 
tychczasowym zastępeom komisarza lud o- 
oświuy. powołując na mowych zastępzów 
tego komisarza: wdowę po Leninie Krup- 
ską, prol. Pokrowskiego. oraz niejskich 
Epsztejna i Kurea. 


cze w latach 90-tych napisał Kaut- 
sky szereg broszur, wyjaśniając, czem 
jest nowoczesna narodowość i jakie 
stanowisko zająć musi proletarjat so- 
cjalist. wobec niepodległościowych, 
narodowościowych dążeń  nowocze- 
snych. W kwestji tej poddał grun- 
towinej krytyce znane poglądy Ró- 
ży Luxemburg o „orgańicznem wcic- 
lenjiu'* Polski do rosyjskiego impe- 
rjum. W dwu większych artykułach 
p. t. „Fimis Poloniae" w „Neue Zejt“ 
(wyszły broszurką w polskim prze- 
kładzic), wykazał tam jasno, na pod- 
stawie analizy nowych stosunków 
społecznych i politycznych, Polski i 
Rosji, jak postulat niepodległości 
Polski, niegdyś jedno z haseł naczel- 
nych międzynarodowej polityki przez 
Marksa i Engelsa głoszone, i teraz 
nie straciła na swej wadze i aktual- 
ności. 

Obecnie w czasie wojny rozpatru- 
je Kautsky cały szereg innych za- 
gadniecń narodowościowych: po po- 
wyższem studjum z 1915 r., które 
stanowi niejako wstęp ogólny do za- 
sad polityki narodowościowej socja- 


dalsze 
jego prace z tej dziedziny: „Dzie ye- 


listycznego prołetarjatu, idą 


rcinigten Staaten Mrieleuropas'' 
(1016), „Serbien und Belgien*', „El- 
saas-Lothriugen'* (1917), „Die Be- 
freiung der Nationen'* (1918). A ka- 
żda z tych prac — pisana jako ko- 
imentarz do zagadnień polityki chwili 
bieżącej — Stanowi zarazem sumien- 
ne studjum, niczem nie ustępujące 
takim jego pracom, jak „Nauki e- 
konomiczne K. Marksa“, albo „Pro- 
gram crfurcki''. 


Z końcem Wojny Światowej, z 
chwilą upadku caratu, z chwilą u- 
padku potęgi Hohenzollernówłi klabs 
burgów, z chwilą wybuchu Rewolucji 
zmieniają się zagadnienia polityki 
międzynarodowej, a tem samem za- 
dania socjalizmu; zimienia się też 
kierunek pracy i działalności publi- 
cystycznej i naukowej Kautsky ego, 
chociaż i teraz — i to bardziej mo- 
że, niż dawniej — spełnia on swe 
zadanie czujnego i wiernego dorad- 
cy i nauczyciela proletarjatu Socja* 
listycznego. 

(C. dnd 


EG z dns A A e 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 247 z dnia 27. października: 1929. 


Nareszcie! 


Po dlugich i ciężkich cjerpieniach 
zwołano wreszcie Sejm, i Senat. Zwlę 
kano z tem do ostatniej chwili, jak- 
gdyby każdy dzień zwłoki miał przy- 
nieść rządowi niewiadomo jakie zba- 
wienne skutki. x 

Proces konfliktów pomiędzy rzą- 
dem i Sejmem wchodzi w fazę koń- 
cową. Atmosfera przeładowana w 
ciągu siedmiu miesjęcy przymusow ej 
bezczynności Sejmu znajdzie swoje 
ujście. Po raz pierwszy w czasach 
swego istnienia Sejm nie ograniczy 
się tylko do normalnych prac, ale 
zażąda odpowiedziałności za stan wy 
tworzony wW państwie, upomni się 
o swoje prawo do życia i decydowa- 
nia o losach państwa. | 

Stosunek Sejmu do obecnego rzą- 
du znajdzie swój wyraz w wotum 
nieufności. Ale Sejm nie ograniczy 
się tylko do tej roli. Następstwem 


tego będzje praca nad konsekwentuą | 


reorganizacją dzisiejszego systemu 
rządzenia. A zatem Sejm będZie idą- 
żyć do utworzenia takiego gabinetu, 
który dawać będzie maksimum gwa- 
rancji przeprowadzenia tej reorgani- 
zacji. Uczyni to zapewne na drodże 
parlamentarnej według układu swo- 
ich sił politycznych. 

Nauczony  smutnem doświadcze- 
niem, Sejm nie zgodzi się na zmianę 
personalną rządu, dokonaną ze stro- 
ny obozu Sanacyjnego, gdyż grozić 
to może kontynuowaniem obecnego 
systemu. Sejm kierować się będzie 
słusznie zasadą, iż nie ludzie, ale 
system rządzenia decydować będzie 
o takiem lub innem jego stanowisku. 

W związku ze Smianą rządów w 
duchu demokracji Sejm będzie miał 
obowiązek usunąć niektóre „dzieła 
rządów sanacyjnych. A więc w pierw 
szym rzędzie przyjdzie kolej na spra- 
wę sądownictwa i niezawisłości sta- 
nu sędziowskiego oraz na dekret pra- 
sowy, unjemożłiwiający swobodę pra- 
sy. Dalej na Sejmie spoczywa obo- 
wiązek załatwienia przekazanej mu 
przez Trybunał Stanu sprawy b. mi- 
nistra Czechowicza. 


l w dziedzinie społecznej Sejm 
będzie musiał rzucić swoje ważkie 
słowo. Niewątpliwie, ostatni akt 
sprawy samorządów ubezpieczeń spo 
lccznych znajdzie tu swoje miejsce. 


Pozostaje jeszcze cały szereg mniej 
szych lub większych spraw, które 
czekają załatwienia, że wymienimy 
tylko konieczność podwyższenia za- 
robków pracowników państwow ych, 
sprawę drożyzny itd. + 


Obecita sesja sejmowa będzie mia- 
la epokowe znaczenie dla państwa 
i zadecyduje, w jakim kierunku u- 
kształtuje się nowa rzeczywistość. 
Dziś już jedno jest pewne: dotych- 
czasowy stan życia polskiego uleg- 
nie zmianie w skali zależnej od wa- 
runków, których obecnie trudno prze- 
widzieć, i 
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PRZESILENIE RZĄDOWE WE 
FRANCJI. 


Tardieu, wymieniony jako kandydat na 
TRUE nazwe ministrów ra 


rodiazdowa wojna na Dalekim Wschodzie. 


MOSKWA. Według ostatnich wia- 
domości ze sziabu armji rosyjskiej ua 
Dalekun Wschodzie, aktywność od- 
działów chińskich w drugiej połowie 
miesiąca października zyskała ponow- 
nie na intensywności. W ostatnich 
dniach ponad granicą sowiecko-chiń- 
ską szybują liczne samoloty chińskie. 
Żołnierze chińscy codziennie ostrze- 
łiwują rosyjskie posterunki granicz- 
ne, zmuszając w ten sposób Rosjan 
do robienia w samoobronie użytku z 
broni. 

W nocy z dnia 21 na 22 paździer- 
nika Chińczycy ostrzeljwali z karabi- 
nów ręcznych, i maszynowych oddzia- 
ły rosyjskie w rejonie stacji Pograni- 
cznaja. ( 

W rejonie jeziora Hanke na tery- 
torjum Rosji przeszedł prze? granicę 
oddział rosyjskich białogwardzistów. 
Wojska czerwone rozbiły białogwar- 
dzistów w okolicach Klenowki (60 
Spas- 


km. na północny-zachód od 
p” s 


Burzliwe awantury dzieci 
w teatrach berlińskich. 


BERLIN, 25. 10. (Pat). W kino- 
teatrze berlińskim Alhama doszło wczo- 
raj w kzasie przedstawienia dla dzieci 
do burzliwych awantur. Około 20 mło- 
docianych uczestników,  niezadowolo- 
nych z wyświetlanyjch obrazów, roz- 
poczęło awantury i demolowanie u- 
rządzenia sali. Policja musiała inter- 
wenjować, aresztując młodocianych a- 
wanturników i wyprowadzając ich 
przemocą z sali. Przed gmachem kino- 


teatru gromadziły się przez dłuższy 
czas grupki młodzieży, która grożnymi 
okrzykami protestowała przeciwko in- 
terwencji policji. 

Równocześnie w jednym z teatrów 
podmiejskich w «czasie przedstawienia 
dla młodzieży doszło do awantur. Mło- 
dzież poczęła rzucać szklankami w kie- 
runku scenj, dając w ten sposób wy- 
raz swemu niezadowoleniu. 

—0— 


Organizacja oddziałów białogwar- 
dzistów na terytorjum chińskiem po- 
stępuje w szybkiem tempie naprzód. 
Wedle doniesień sztabu armji sowiec- 
kiej, głównodowodzący oddziałami 
partyzanckiemi na Dalekim Wscolh- 
dzie gen. Chorwat, opublikował w 
Chajlerze odezwę do ludności rosyi- 
skiej w Mandżurji, wzywając Ro- 
sjań mandżurskich do walki z bro- 
nią w ręku przeciw ZSSR. 

Dnia 21 października białogwardzi- 
ści usiłowali kilkakrotnie przejść gra- 
uicę i zaatakować tyły armji czerwo- 
nej. I 


ETTINGERA „RHINSSAN“ 


(M S. W No rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


Fszykko == MATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 


We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach 
| n 


Majpopułarniejszy obecnie 
artykuł. 


WARSZAWA. 25. paźdz. (A. W.) Za- 
pas blankietów weksłowych przygotowany 
farzez Min. Skarbu wcześniej, niż się s90- 
dziewano uległ wyczerpaniu. Powstała ko- 
nieczność natychniiastowego Godrukowania 
nowego zapasu. Min. Skarbu wystąpiło do 
Rady min. o kredyt uo:lutkowy na ten ieel 
w wysokości 1.100.000 zł. 


ZACHŁANNOŚĆ RSIĘGARZY. 

WARSZAWA. 25. paźdz — (A. W.) 
Związce księgarzy- wydaweów powziął o“ 
stalnio uchwałę znoszącą rabaty udzielane 
dotychczas w detajlicznej sprzedaży książki. 
Motywuje się to w ten sposób, że fudziela- 
nie rabatów od cen ustalonych podkopu- 
je byt handlu bsięgarskiego. 
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Daladierowi powierzono misję tworzenia gabinetu franeusk. 


PARYŻ, 25. 10. (Pat). Dep. Dala- 
łk o powierzono misję utworzenia 


gabinetu. Ma on udzielić odpowiedzi 
w tej yi jutro. 
E Liz 


Przed rozgrywką o zmiśnę konstytucji w Austriji 


WIEDEN. 25. 10. (AW). Po prze- 
dyskutowaniu rządowego projektu re: 
formy konstytucji przez komisję konsty- 
tucyjną projekt odesłano do specjalne’ 
subkomisij która w ciqgu tygodnia 
wylgotować ma szecjałny referat w Bora 
wie tego projektu. 

Powszechną uwagę zwraca tu dzi- 
siejszy artykuł „Arb. Ztg.'. która pro- 
ponuje aby PE stronnictwa zgo- 


dziły się na złożenie oświadczenia, iż 
wiypowiadają się przeciwko wszelkiej 
akcji wywrotowej i dążyć będą do 
zmiany konstytucji w Austrji w drodze 
legalnej. 

Dziennik socjalistyczny |aroponuje w 
dalszym ciągu rozbrojenie wszystkich 


austrjackich bojówek partyjnych pod 
wzajemną kontrolą. 
— a = | can 


2 kraju I 18 świafa. 


Kronika telegraficzna. 


SZTOKHOLM. Według o:rzymanego tu 
doniesienia, łotnik szwedzki Andree. wy- 
lądował w Capetown w Afryce południowej 
po dokonaniu w 26 etapach lotu ze Szlok- 
holmu, wynoszącego 15.000 km. 


POZNAŃ. Minister oświaty zamianował 
dyrektorem Konserwatorjun Mvzycznego w 
Poznaniu, jp. Czesława Marka, w vbilnqyo 


kompozytora. pianistę i pedagoga zamic- 
szkałego w Zurychu. 
MOSRWA Senat uniwersytetu w 


Smoleńsku wprowadził w bieżącym roku 
akademickim specjalne wykłady o źró- 
dłach antysemityzmu oraz o środkach wal- 
Pi z nim. 

WILNO. 
pism wileńskich. 
na uniwersytecie wileńskim katedra 
ka litewskiego. 

JEROZOLIMA. Szejk Tałeb Markah ska- 
zany został na dwa lala więzienia i gvzv- 
wnę w wysokości 50 ft. szter. za pod- 
żeganie Arabów do ataku na Hebron. 


MOSKWA. „lzwiestja* omawiając eho- 
robę Czwzerina oświadczają. że niecina mo~ 
wy o rychłym powrocie do Moskwy b. 
komis. s. zagr. Uważają to za zapowiedź 
rvchłego, już zupełnego usunięcia Czicze” 
rina. ' 


RABINI NA LITWIE W KŁOPOCTE. 


ROWNO. 25. paźdz. (A. Wo Minister- 
stwo oświaty i wyznań relig gijnych zawia- 
domił gminę żydowską w Kownie. iż z dm. 
1. listopada rabini żydowscy nie będą o- 
trzymywałh jFrzysługująeych im doty'hezas 
poborów. Pozatem rabini. klórzy nie nkoń- 
ezyli 82 lat, będą musieli odbywać służ- 
bę wojskową. lu decyzja władz litewskich 
wywołała wielkie poruszenie wśród ży- 
dów, którzy dotychczas rieszyli się wzgłę- 
dną tolerancja. 


Jak podaje jedno z litewskich 
wkrótce zostunie otwarta 
języ= 


HARREWANN. 


WARSZAWA. 25 piźdz A W) — 
Nad sprawą udzielenia (koncesji eleklry- 
fikacyjnej konsorcjum Tarrinana obrado- 
wać ma prezydjaum Polskiego Komitet 
Energetycznego. które rozpatrzy powzięta 
przez specjalną komisję uchwały 7 
udziałem zaproszonych profesorów wyż- 
szych uczelni. Uchwały Komiteti Ićnergc- 
tycznego posłużą za materjał doradczy i o- 
Finjoaawczy. 


Rekonstrukcja gabinetu 
„w Jugosławii. 


WIEDEŃ, 25. 10. (Pat.). Według 
doniesień dziennika z Białogrodu, — 
przewidziana rekonstrukcja gabinetu 
już nastąpiła z okazji redukcji mjni- 
sterstw. Do rządu wejdą Słoweniec 
Kramer i Chorwat dalmatyński Gri- 
ZOW. 


Nowy konflikt . węgiersko- zes 


PRAGA. 25. 10. (AW). Dzisiejsze 
pisma czeskie donoszą o nowym kon- 
flikcie węgiersko-czechosłowackim. spo- 
wodowanyjm na stacji granicznej Szobb. 
Komisarz czechosłowacki wzbronił je- 
unemu z pasażerów węgierskich prze- 
kroczenia granicy pod pozorem. że 
paszport Węgra nie jest w porządku. 
Wobec tego na stacji granicznej w u- 
rzędzie paszportowym zjawił się wę- 
gierski urzędnik policyjny dr. Lazar 
1 zażądał zwrotu paszportu. Gdy ma 
odmówiono. wrócjł na stację z 2 żoł- 
nierzami, znalazł szukanyj paszport i 
podarł go. 


m O 


Kronika polityczna. 


CBRADY CKWPPS. l 
WARSZAWA. Dzis obradował Centr 
Kom. Wyk. PPS. pod przewodnictwem 
tow. Barlickiego. Przedmiotem [nosiedzenia 
obrad C. K. W. były sprawy onganizaevjne. 


PEREONALJA. 

WARSZAWA. Na dzisiejszem posiedze= 
niu Rady Ministrów tchwalono przedsta- 
wić do nominacji wieewojewodę krakow- 
skiego Ducha na stanowisko dyrektora det 
samorządowego M. S. Wewn. Edwarda 
Sturm- de Sirema na slanowisko dyrek" 
tora GŁ Urz. Staty. i dw. Stefana Sla- 
rzyńskiege na stanowisko podsekretarza 
stanu w Min. Skarbu. 


„URLOP PUŁK. MALESZEWEKIEGO, 

WARSZAW, „Robotnik doniós? wezo- 
ruj, iż qi komendant główny pol. państw. 
osławiony (pułk. Maleszewski, wjeżdża na 
urlop. Pan Maleszewski korzystał już w 
tym roku z urlopu w miesiącach letnich 

Ogólnie iprzypuszezają. że p. Malesze- 
wski nie powróci na zajmowane stanowi- 
sko. 


Pozostawałoby to w związku z nicsły- 
chanem wystąpieniem p. pułkownika wo- 
bec prasy na otwarciu szkoły poliryjnej 


wietkich. 
QBRADY KLUBÓW SE'MOWYCH, 
„WARSZAWA. Na dzień yrzed zebraniem 
esjmu, Oraz jprzed południem 31. b. an. 
obradować będzie gały szereg klubów nal 
aktuałnemi sprawami związanemi ` z roz- 
poczynającą się sesją sejmową. 


O UMOWĘ KOLEJOWĄ Z RUMUNIĄ 

WARSZ AWA. W dnin 27. b. m. wyjeż- 
dża do Bukaresztu jako ano nik rzą- 
du fpolskiego zasiępra dyr. depart, eks- 
ploalacyjnego Min. Komunikacj i p. Mo- 
skwa, celem Prodpisania umów kolejo- 
wych. o uprzywitejowanem transyeic sra- 
nicznym między s. 8 — Rumba i CA- 
chos!owacją. 


Przesilenie rządowe 
w Gzechosłowacii? 


PRAGA, 25, 10. (Pat.). „Narodni Po- 
litika“ donosi, że obecny gabinet pre- 
miera Udrżala postanowił podać się do 
do dymisij już 26. b. m. Skład nowego 
gabinetu zależeć będzje od wyniku Nje- 
dzielnych wyborów. 


w Mostach 


cz 


Echa zamachu na włoskiego następcę tronu. 


BRUKSELA, 25. 10. (Pat... „Inde- 
rendance Belge“ donosi, że obok zama- 
chowca de Rosa. znalazł się inny 
Włoch. Pasquali, który zobaczywszy, że 
De Rosa kierije broń iprzeciwko księ- 
ciu, rzucjł się na niego. usiłując wyr- 
wać mu rewolwer. Tłum i policja, są- 


„Niech żyje 


BRUKSELA. 25. 10. Pat.). Dirosa, 
sprawca zamachu na ks. Humberta, po- 
nownie przesłuchany. oświadczył, że 
działał na własną rękę. Dirosa oświad- 
czył, iż nie miał zamiaru uciekać, po- 
Święcjł bowiem swe życie. narażając 
się na to, że zostanie na miejscu za- 


dząc. iż jest on wspólnikiem zama- 
chowca rzuciła się na objdwóch. Pjs- 
quwal został silnie poturbowany. Do- 
piero po przeprowadzeniu śledziwa o- 
kazało się, że nie ma on nic wspól- 
nego z zamachowcem. 


Matteotti |” 


bity. Gdy ujrzał księcia. skoczył ku nie- 
mu i dal strzał, krzycząc: „Niech żyje 
Matteotti!" Jest on członkiem II Mię- 
dzynarodówki socjalistycznej i uważał 
za swój obowiązck zastrzelić włoskie- 
go następcę tronu. 

—Q- 


mz 


Jednolity iront socjalistyczny w Polsce 


przeciwko zamachom reakcji. 


„Robotnik z 25. bm. podaje: 

Jak donosiliśmj, wczoraj odbyła się 
Konferencja przedstawicieli Pol. Partji 
Soc,a.istycznej, Niemieckiej Socal'sty- 
cznej Parti Pracy w Polsce, Bundu o- 
raz Komisjj Centralnej klasowych Zw. 
zawoGowiych. 

W wyniku obrad powzięto uastępu- 
jące uchwaly : 

„Konferencja przedstawicieli Polskiej 
Partji Scc'aist cznej. Niemieckie! Soda- 
st.cznej Partji Pracy w Polsce, Bundu 
i Komisji Centralnej klasowych związ- 
ków zawodowych, odbyta w Warsza- 
wie w dn. 24. października, stwierdza, 
że chwila obecna wysuwa na czoło za- 
dań całej klasy robotniczej, zorganizo- 
wanej na ziemiach Rzyltej Poiskiej w 
partjach socjalistycznych i w klasowym 
ruchu zawodowym 


zadanie wspósnej wali przeciwko za- 

machom reakcji na podstawy ustroju 

dleprowratncznego i na prawa robotni- 
oze. 


Konferenca oświadcza, że klasa ro- 
botnicza wytęży wszystkie siły i u- 
żyje wszelkich rozporządzalnych dla 
niej środków, bj odezrzeć te zamachy, 
by złamać próby utrwalenia w Polsce 
dyktatorskiej formy rządów, pod kto- 
ruch osłoną dokonywa się w istocie 
utrwalanie przewagi kapitału przemyj- 
słowego i finansowego oraz wielkiej 
własności rolnej nad życiem społeczno- 
gospodarczem kraju i nad dążeniami 


POWRÓT MAC DONALDA DO 
ANGU JI. i 


QUEBOCK, 25. 10. (Pat). Dziś o 
północy Mac Donald odpłynie do An- 


| GRO nc 


Dziś odbędzie się 


ZABAWA TANECZNA 


w lokalu ul. Rutowskiego 

23 II p. o godz. 7 wiecz. 
Wstęp wyłącznie za oka- 

zaniem zaproszenia- 
Jazz-band. 


Komunikaty. 


POUFNE ZEBRANIE  PRACOWNI- 
KÓW KAS CHORYCH Oddział Lwów, 
odbędzie się w poniedziałek dmia 28. b. 
m. o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu 
własnym. ul. Rutowskiegjo 23. II. p. (gm. 
Skarbka. Sprawy b. ważne. 

ZARZĄD. 


—0— 


oraz potrzebami mas robotniczych, pra- 
cowniczych i włościańskich: pod tą, 
osłoną prowadzona jest przez grupy 
kapita istyczno-zi miańskie wzmożona 
ofenzywa przeciw zdobyczom społecz- 
num roboiników, pracowników i wło- 
ścian i prowadzona jest dalej polityka 
ucisku względem szerokich mas tzw. 
mniejszości narodowych. 

Konferenca uznaje za niezbędne, by 
reprezentowane na niej partje socjali- 
styczne dążyły ao ustalenia wspólnego 
soc,aistycznego programu rozwiązania 
Surawyi narodowo.ciowej w Państwie 
Po sai,m, a w nasię:stwie do wprowa- 
azenia tego programu w - życie. 

Konferencja uważa za wskazane, by 
reprezentowane na niej partje socjalis- 
tyczne utworzyły w związku z zada- 
niami chwili stałe formy kontaktu i 
współpracy. 
= ——  uzszamameczoatni 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 247 z dnia 27. pażdziernika 1929. 5 


PREZYDENT REPUBLIKI CHILI. 
GEN 


IBANEZ, 


na osobie którego dokonano onegdaj 
zamachu rewolwerowego. Zamach nie 
pociągnął żadnych skutków, — gdyż 
wszystkie 3 strzały. oddane przez 18- 
letniego zamachowca. chybiły. 


Zamach na pociąg, w którym jechał Hoover. 


NOWY JORK. 25. 10. (AW). w o- 
koiicach 1njejscówości New Albany w 
stanie Inajaria. dokonano zamachu na 
pociąg, któr.m jechał prezydent Hoo- 
ver. Na krótko przed przybyciem po- 
ciągu zauważono ne rzejeździe kole- 
jow-m usławiony samochód ciężarowy. 
Samochód w porę zdołano usunąć. — 
Zderzenie z samochodem |mogłoby' wy- 


wołać katastrofalne skutki i grozilo 
wykolejeniem się pociągu. W pobliżu 
przejazdu, na którgm ustawiono samo- 
chód, władze bezpieczeństwa zatrzy- 
mały dwóch murzynów, którzy przy- 
znali się, iż pozostawili samochód na 
torze, aby: następnie móc się domagać 
od zarządu kolei odszkodowania. 
—0— 


Masowe wyroki śmierciw Sowietach 


Wzmożona akcja organizacyj konfrrewolucyjnych. 


MOSKWA, 25. 10. (Pat.) (TASS.) 
Departament polityczny wykrył na 
Kankazjie wielką organizację monar- 
chistyczną, która przygotowywała 
zbrojue powstanie przeciw istnieją- 
cemu systemowi. Wszyscy członko- 
wice Rady dwunastu zostali skazani 
na Śmierć. Inni uczestnicy na 5 do 
10 lat obozu koncentralnego. Wyroki 
zostały wykonane. 

BERLIN, 25. 10. (Pat.) Telegr. 
Union donosi 3 Moskwy, że G. P., U. 
zlikwidowała we środę w mieście 
Krasnogade tajną organizację kontr- 
rewolucyjną, Dziewięciu przywódców 
stracono niezwłocznie w przyspieszo- 
nem postępowaniu, resztę zesłano na 
Sybir. 

BERIIN,*25.10. (Pat.). Brasa ti 
tejsza donosi z Moskwy, że w ciągu 
ostatnich dni na podstawie zleceń G. 
P. U. wykonano 42 wyroków śmierci. 


Trzynastu kierowników sekcji religij- 
nej w Rostowie zostało straconych, 
W Pokrowsku stracono 3 osobv a 
w Samarze 6 osób. > 

Z R JERRY ROR 


GŁODOWA ŚMIERC GBŁĄKBANEJ. 
KRAKÓW. 25. paźdz. (A. W, Robolni- 
ey leśni, pracujący w Puszczy Niepołomic= 
kiej, spotkali wezoraj kobietę lat 65 w gta- 
ie zujełnego wycieńczenia, ; Która wkrót- 
te zmarła. Dochodzenia wykazały, że bvła 
to osoba choru «umysłowo, która od dłiż- 
szego czasu błąkała się po puzsczy. Na- 
guan zmarłej nie udało się jeszcze usla- 
it 


NOWA KIĄŻKA TROCKIEGO. 

BERLIN, 25. 10. (AW). p asa nic- 
miccka zapowiada ukazanie się nowej 
książki Trockiego, w której Tsouwi za- 
imierza dać nowe oświetłenie gs;shno- 
logji I charasteru Lenina, jako .jedno- 
siki o wybitnem usposobieniu cezary- 
styczniem”. 
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AKA 


EMJA 


KU UGZCZENIU 75-LEGIA URODZIN 
KAROLA KAUTSKIEGO 


najwybitniejszego teoretyka socjalizmu dzisiejszego, wodza duchowego 
międzynarodowego proletarjatu odbędzie się w niedzielę 27 b. m. 


o godz. 6-tej w lokalu własnym, 
Zapraszamy najszersze kcła towarzyszy i 


ZE EB o 


ul. Rutowskiego 23, II. p. 
i sympatyków. 


OBR: PPS. Lwów. 


„Raczej Śmierć niz niewola! pa 


WIEDEN. Podczas toczących się o- 
becnie w Radzie narodowej (parlameu- 
cie) debat nad osławjonem przedłoże- 
niem rządowem o reformie konstytucji 
przemawiał oprócz burmistrza wiedeń1- 
skiego, tow. Sejtza (treść jego mowy 
podaliśmy; we wczorajszym numerze) 
. również wytrawny mąż stamui, tow. dr. 
Renner. Z mowy jego podajemy cha- 
rakterustyczne wyjątki: 

„Wiemy dokładnie, jak ma wyglądać 
przyszłe państwo Heimwebry. Gwaran- 
tujermy wam, że tego przyszlego pań- 
stwa nie doczekacie się. Ale jedno nas 
musi dziwić: Ustawy konstytucyjne mo- 
gą być w legalny sposób uchwalone 
większością dwóch trzecich. Czy ktoś 
z was ma złudzenie, że znajdzie się 
choć jeden socjalista, którjby za pro- 
ponowanemi zmianami podniósł rękę? 
(Burzliwe oklaski na ławach socjalt 
stów. Poseł Zelenka woła: „Raczej 
śmierć!“ Nowe burzliwe oklaski i na- 
miętne okrzyki: „Raczej umrzeć niż 
żyć niewolnikiem". W Izbie ogrom- 
ne podniecenie). 

Dr. Renner: Nie dziwcie się, że jeden 


z moich przyjaciół użył takiego zwrotu 
Od r. 1890, od pierwszego uroczy- 
stego obchodu święta 1. Maja. od cza- 
su rządów Taalego i koalicji Win- 
dischgratza z jej atakami na wicach 
Wiednia i rzeziami w Pradze i Bernie 
przyjaciełe moi są przuzwyczajeni iść 
na śmierć za swe przekonania. (Burz- 
liwe oklaski). Nikt z nas nie uwierzy 
chyba, że któryś z tych siwowłosych 
mężów, którzy przez 40 lat i dłużej 
walczyli o wolność, teraz wyda ją na 
łup tylko dla tego, że kiku awantur- 
ników rzuca groźby 

Pod względem gosaodarczym jeste- 
śmy tak jak w szpitalu, igdzie tylko 
szeptem mówić trzeba. Ale wyw tym 
szpitału urządzacie militarne manewry, 
demonstrujecie zapomocą pochodów, 1- 
zbrojonych oddziałów, które codzień 
mówią © zniszczeniu 42 proc. lud- 
ności. Dobrze więc! Waolelibyśmy mó- 
wić o bezrobociu ale wy! prowokuje- 
cie nas. Stajemy tutaj, będziemy wal- 
czyli i zwyciężymy!' Ogłuszające okla- 
ski na ławach socjalistów). 

—— 


Nastrój niepewności w Wiedniu. 


W związku z toczącą się w Radzie 
Narodowej dyskusją konstytucyjną pa- 
nuje niezwykłe podniecenie. Mieszkań- 
cy stolicy zaniepokojeni są co do moż- 
liwości dalszego rozwoju wypadków, 
a na wzrost zaniepokojenja w szerokich 
kołach ludności wpływają również w 
wielkiej mierze ustawiczne pogróżki 
Heimwehrowców, którzy przy każdej 
okazji dają do zrozumienia. że gotowi 
są „po swojemu“ rozprawić się Z o- 
porną opozycją socjalistyczną. Nikt nie 
wie, co go czeka jutro. Każdy! stara 
się zapobjec z góry wszelkiego rodza- 
ju niespodzjankom. Zamożniejsi ludzie 
lokują swe pieniądze w zagranicznych 
instytucjach bankowych, lub kupują nie- 
ruchomości, bjiedniejsi — wydają całe 
swe oszczędności na zakup: artykułów 
spożywczych i t. d., i t. d. Podniece 
nie polityczne udzieliło się, jednem sło- 


wem, całemu miastu. Prasa wiedeńska 
stwierdza, że zaniepokojenie ogarnęło 
obecnie i te dziedziny! życia publiczne- 
go. które nie mając bezpośrednio z*wy- 
darzeniami politycznemi nic wspólnego, 
wolne były dotychczas od jakiegokol- 
wiek podniecenia. 


Relerat furystyki 

WARSZAWA, 25-go 10. (A. W.). 
W departamencie ceł Ministerstwa 
Skarbu utworzony został specjalny 
referat turystyki. W porozumieniu z 
sekretariatem międzyminjsterjaliej ko 
misji do badania zagadnień turystycz- 
nych, referać ten załatwiać będzie 
wszystkie sprawy, mające związek z 
turystyką. Referat prowadzić będzie 
dr. M. Filipek. 


Dwudziesla rocznica Śmierc 
męczeńskiej Franc. Ferrera. 


W tych dniach minęło dwadzieścia 
lat, odkąd wyrokiem reakcyjnego hisz- 
pańskiego sądu wojennego został roz- 
strzelany republikanin i wolncmyśliciel 
hiszpański, Franciszek Ferrero. Sprawa 
jego poruszyła do głębi opinię pu- 
bliczną «całego kulturalnego świata. 

Franciszek Ferrero od wczesnej mło- 
dości swojej był bojownikiem ideli po- 
stępowych i wolnej myśli. był też za- 
łożycielem i głową ruchu — © Wolną 
Szkołę. To też 

proces jego skierowany był nieh 

ko przeciw jego Osobie ax i prze- 

ciw idei, którą szerzył i przecćw 
dziełom przez niego pisanym. 

W Hiszpanjj było wiele zamachów. 
urządzała je zarówno reakcja. jak i 
demokracja Nigdzie też nie utwierdził 
się tak wpływ Bakunina i szkoły anar- 
chistycznej jak w Hiszoanji. Ferrero 
dzielił ten pogląd zamłodu i w r. 1890 
brał udział w powstaniu, jako jeden z 
jego prziywódców. Ale później przeko- 
nat się, że te gwałtowne zamachy nie 
są w stanie wywołać stanowczej zmia- 
ny, ani utwierdzić zdobstych korzyści. 
I tak no. w r. 1875 ustanowiona zo- 
stała rzeczpospolita. «tóra jednak przez 
rok swego istnienia była piłką w rę- 
kach ambiinjch generałów, poczem bez 
najmniejszego oporu ludu przywróco- 
ną została monarchja. Przyczynę tego 
dosirzegł Ferrero w niskim poziomie 
oświaty i uświadomienia warstw lu- 
dowych i odtąd stał się płomiennym 
rzecznikiem 

wychowania i oświecenia igdi- 

Po bardzo uciążijwej pracj udało 
mu się założ,ć w Barcelonie pierwszą 
Wolną Szkołę pod nazwą Szkoły! no- 
WOCZeSsne |. 

Szybko rozwijała się ilość uczniów 
tej szkoły, w szubkiem tempie powsta- 
wały „Nowoczesne szkoły w innych 
miastach. Wywołało to gniew i obu- 
rzenie kleru, który każdy strejk każdą 
nieomal bójkę uliczną. podsuwał Ferre- 
rowi jako inicjatorowi. 

W r. 1906 wykonano w Barcelonie 
zamach przeciw parze królewskiej Na- 
tychmiast oskarżono jako sprawcę Fer- 
rera. Oskarżenie okazało się bezpod- 
stawne tak, że po 13 miesięcznem wię- 
zienju śledczem trybunał go uwolnił 
W tym czasie dzjęki wpływom hleru 
szkoły Ferrera zostały zamknięte. 

W r. 1909 powstat lui barcelońsi 
nie mogąc dłużej znieść systeniu sa- 
mowoli i nadużyć rządu ówczesnego. 
Kitka klasztorów, z których strzelano 
na lud powstańczy padło ofiarą pło- 
mieni, - , 

Jakkolwiek Ferrer z tą sprawą nie 
miał nic wspólnego. postawiono go 
przed sąd wojenny. który go skazał na 
Śmierć. Wyrok ten okrył hańbą sądow- 


i 
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nictwo hiszpańskie, bo sąd oparł się | 
na zeznaniach fałszywych świadków. 

Gdy na placu stracenia padła ko- 
menda, zawołał Ferrero: 

„Ceiujcie dobrze. moje dzieci, n.e 
wasza w tem wina... Umiera nie- 
winny.. Nięch żyje Woma 
Szkoła !“ 

Takie było życie i taka śmierć "3 
godności jednego z najodważniejszych 


bojowników o wolną i niezależną 
myśl. W 
| O KORONOWE ORNE WROCE CZE 


To i owo. € 


Czwartkowe: posiedzenie Rady przy 
bocznej było chwilami operetkowe. 
Na podjum stawał mowca (aktor) a 
publiczność na sali 1 galerji zaśmie- 
wała się... i 

Naprzykład pan Łysiak, wielki o- 
brońca kultury Lwowa i przyjaciel 
teatru. Zaczął od wzruszającej opo: 
wieści: Raz, gdy wracał z Wyso- 
kiego Zamku ujrzał małego chłop- 
czynę, wyśpićwującego na całe gar- 
dło. Ach, cóż to była za popularna 
piosenka! Chłopak śpiewał: 

„Czy pani mieszka sama, czy ra- 
zem z nim?“ 


Pan Łysiak był zachwycony. Pod- 
Szedł do chłopca i zapytał go, skąd 
zna tę piosenkę. 

Chłopiec odpowiada: 

— Byłem w teatrze. 

— A znasz i inne piosenki? — 
zapytał pan Łysiak. 

— O, znam dużo podobnych - 
brzmiała odpowiedź chłopca. 

— Otóż macie panowie dowód, — 
przekonywał p. Łysiak — jakiego tea- 
tru ludowi potrzeba. Gdyby chło- 
piec ten nie znał takich piosenek — 
kto wie, może byłby zwykłym ulicz- 
nikiem, możeby się bił z kolegami, 
a tak będzie z niego porządny cZło- 
wiek, Lo. | 

Tak mówił p. Łysiak, członek Ra- 
dy przybocznej Komisarza rZądu, sta- 
jąc po stronie sanatorów, którzy ca- 
łem sercem są za wydzierżawieniem 
teatrów. 

A zgromadzeni w sali i na gale- 
rjach bili brawło i Śmiali sie a śmia- 


Hs 


Wesoło było, wesoło w sali ra: 
tuszowej ale i smutno także. Oto 
mówi prof. Groer, także sanacyjny. 
Ubolewa głęboko nad tem, że Lwów 
nie może sobie pozwolić na odda- 
nie teatrów najwybitniejszemu znaw- 
cy, Schillerowi. Nie może, bo finan- 
sc nje pozwalają. Nie czas myśleć o 
wysokiej kulturze teatralnej, kiedy 
brak nam szpitała, gdzieby chorzy 
wracali do zdrowia. 

Bardzo, bardzo przekonywujące by- 
ło to, co mówił dr. Groer. I jak da 


pocziową 4 zł. 50 gr. 


dalszą wysyłkę numeru. 


| 
l 


brze, że {akim rzeczowym argumen- 
tem poparł swe wywody. Szpital a 
teatr. Co za różnica! 

Tylko jeden w tem mankament: 
Prof. Groer stanął w grubej sprze- 
czności ze swymi kolegami po fachu 
w Krakowjc. Lekarze krakowscy mó- 
wią, że szpitale nie potrzebne. Kra- 
kowska Kasa chorych wybudowała 
szpital. Lekarze przypuścili sZturm 
przeciw temu przybytkowi, gdzie 
chorzy mają być leczeni i uzdrawia- 
mi. Poruszyli niebo i pickło. Krakow- 
ski Komisarz Kasy chorych, jak Ko- 
misarz, idac za głosem poczciwych 
lekarzy chciał sprzedać ten gmach. 
I wszystko byłoby się stało po jego 
i ich woli, gdyby nie jednogłośny 
sprzeciw krakowskiej Rady miejskiej. 

Jak widzimy, są Ickarze i leka- 
rze, Radysi — Rady. 

LJ 
A teraz słówko o podatkach i przy-) 


walejach : Obszarnicy domagają się 
wprowadzenia premji wywozowych, 


Do P. T. Prenumeratorów! || 


Do dzisiejszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O,, 
zapomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
| Nr. 142.176 prenumeraty za miesiąc listopad 1929, [I 
| 
li 


Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką 


O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do 
nas do dnia 10. listopada 1929 — w dniu tym wstrzymamy 


Administracja. 


Einstein składa 
Życzenia Edisonowi. 


Jako przedstawiciel nie- 
mieckiego świata naukowe- 
go, przesłał słynny uczony, 
twórea teorji względności, 
prof. Einstein (na lewo) sę- 
dziwemu Edisonowi telegra- 
fem bez drutu — życzenia 
z powogu 50-ciolecia wyna- 
jezienia żarówki elektrycz= 
nej. 


tj. dopłacania im przecz rząd «ło kaž- 
dego wywiezionego centnara zboża 
pewnej sumy. A w kraju zboża może 
zabraknie, Ale to nic. 

Ponicważ obszarnicy sa biedni i 
to bardzo, żądają ponadto zwolnie- 
nia ich od płacenia należnej raty po- 
datku majątkowego. W memorjale 
Swym, doręczonym ministrowi skar- 
bu, obszarnicy lamentują, że nie mo- 
gą płacić, ponieważ z powodu ni- 
skich cen zboża muszą je sprzedawać 
po cenach, nje pokrywających kosz- 
tów. 

To prawda, że z powodu Świato- 
wej konjunktury ceny zboża są ni- 
skie. 

Ale dlaczego z urođzajnej Ziemi 
polskiej obszarnicy zbierają tylko 
przeciętnie 12 centnarów zboża z he- 
ktara, gdy np. obszarnicy w Niem- 
czech z daleko gorszej Ziemi otrZy» 
mują 16,i 18 centn. z hektara? Dla- 


czego ? i 
Takie są sprawy naszego dnia po- 
wszedniego. x, 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Gdy się gruni zapada pod nogami. 


Nie pisaliśmy, dość długi czas o tu- 
tejszej BBS, gdyż nie dawała ona zna- 
ku życia. Konior uciekł. Ten, ktory 
zapowiadał podbój  Bonysławia, tak 
marnie skończył, Coprawda, przysłano 
na jego miejsce Chlołkę. „Działalność” 
jego nie przenosi się jednak poza mu- 
ryj karczmy Szprechera. Sam zaś Chloł- 
ka raczej nadaje się na misjonarza 'e- 
zuickiego w Afryce. 

Słowem, pezh w wyborze ludzi. Ko- 
mizm i nieszczęście frakcji w Borysła- 
wiu ikwi w tem. że całą jej podporą 
jest Sruł Fichman. Nie można było 
znaleźć bardziej ośmieszonejo człowie- 
ka. Jakiś czas ludzje bawili się szopką 


O płacy robotników 
w firmie Suchestow. 


P'saliśmj swojego czasu. że do ro- 
totników w kopalniach naity firmy Su- 
chestów, nie stosuje się powszechnie 
w przemyśle naftowym przyjętej umo- 
wiy zbiorowej. 

Po zbadaniu sprawy na miejscu 
przez przedstawiciela Związku Górni- 
ków, informują nas. że umowa po- 
wyższa w całej osnowie nie jest za- 
stosowaną, jednak ustałono za zgodą 
„obctnieów plece miesięczne, równo- 
znaczne z umową zbiorową. 


BBS, szczególnie w Limanowie — 
Później, gdy przekonali się, kim jest 
ten ananas, przepędzono go. Robotnicy: 
„Limanowy' powracają do klasowych 
Związków Zawodowych i wybierają 
odpowiednich ludzi na delegatów. 
Zaczęło się od warsztatów „Lima- 
nowy”. Jedyny grunt „Limanowa — 
zapadł się frakcji pod nogami. Teraz. 
zaczęli ruch i krzyk. Piszą w „Przed- 
świcie, alarmują, wściekają sie. gro- 
żą. Ale nic nie pomoże. Robotnicy mają 
dość zdrajców sprawj robotniczej i 
uciekają z „Frakcji“ jak od zapowie- 
trzonych. Resztka gruntu w Borysła- 
win zapadła się pod nogami .Fraxcjj '. 


Kronika Borysławska 


AUTA JEŻDŻĄ PO CHODNIKA 
Wezoraj na uł Pańskiej ao nr. 7019 
wjechało na ehodnik i uszkodziło mo- 
stek. 4 

UPADEK Z IŁ PIĘTRA, 24 b. m. o 
godz. 1l-tej M. Melnarowieczówna wys ła 
na balkon w mieszkaniu p. dr. Wojeie- 
chowskiego, nachyliła się nad poręczą * 
spadła z I. piętra na ziemię, przytem 
odniosła ogólne IFotłuczenia. Pierwszej po- 
mocy udzielił dr Miler. 

1 ZĘBY KRADNĄ. Nieznany sprawia 
systematycznie, od dłuższego ezasul okra a 
Ryfkę Lippmann. Zdołał jej już skraść 1 
pierścionek, 4 zęby złote. kapę na łóżko, 
Nóż W 1. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


zaślubiny Be-Be z Ke-Be-8. 


Dotychczas Be-Be żyło tutaj z BBS 
w konkubinacie, lecz obecnie po nie- 
dzielnym wiecu godna ta parka po- 
brała się. Zawarli pakt. mocą którego 
BBS stal się pastuchem Be-Be. Że sfo- 
ra ta nadaje się zupeinie do ..paser- 
skich“ czynności świadczy  złożonj 
przez nich na powijźszym wiecu egza- 
min. kiedy lu.izje ci. jak stado wście- 
kich wilków, rzucali się na bezbron- 
nych robotników. 

Dobrały się odpowiednio pary: Me- 
fisto-Antoniewicz z Abrumkiem 
Blondem. Lipowski — z Michajłem 
Michniewiczem, Sas — z Kropiwnic- 
kim, a Schmidt z Gełczyńskim. — To 
jedno „carre“ mówi samo za siebie. 


Rozbój na kolei. 


W długiej już litanjj na łamach na- 
szego pisma dokładnie zaznajomiliśmy 
opinję publiczną o strasznych wprost 
stosunkach, jakie panują w stanisła- 
wowskiej dyrekcji kolejowel, pozosta- 
jącej pod osławionemi rządami p. Wi- 
ktora. 

Onegdaj zaszedł wypadek, który 
wskazuje. że samowola wiedzie tu 
prym. Mianowicie, -znany ogółowi ko- 
lejarzy arogant, kierownik pociągów, 
Bystrzanowski Jan, odważył się przed 
kilku dniami będącego w służbie kon- 
duktora wybić ordynarnie po twarzy 
i skopać nogami za to. że tenże parę 
minui spóźnił się na służbę. Świadka- 
mi tego zajścia było kilkanaście osób, 
i dzięki tlko niektórym jednostkom 
uniknął Bystrzanowski doraźnego sa- 
mosądut. i 

Opinja publiczna oczekuje z naprę- 
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żeniem surowego ukarania tego opry- 
szka, który dzierży nadal władzę nad 
bezbronnymi. 


O z c 


Kronika Drohobycka 


ARESZTOWANIA. Aresztowano Anne 
Biszko z HMubicz, za podpalenie papie: 
rem i malta, stogu zboża, będącego włas- 
nością jej zięcia, Iwana Sawezyna, który 
na szczęście w czas spostrzegł i ugasił œ- 
gień [j 

NAPAD. Iwan Pawlak, Jakób Danin i 
Piotr Antonik z Marcypola. napadł nę 
Pawła Dudziaka z Delawy i twocząwszy 
po dusić, wymusili wydanie posiadanej 
przezeń gotówki 275 zł. Spraweów na dru- 
gi dzień aresztowała policja 

DZIECKO SPALIŁO SIĘ ZYWCEA. 
Marja Chomiak z Uniatycz, udając sę dz 
pracy w pole, zostawiła w domu 5- tetniy 
córkę Ńielanję Z niewiadomej przyczyny 
zapaliło się łóżko, na którem bawiło się 
dziecko. Sąsiedzi sjpostrzegłszy wydostają- 
cy się z okien chaty dym ogień “ugasili, 
dziecko jednak zostało żywcem prawie u- 
rieczone, tak, że na drugi dzień w birasze 
nych męczarniach zmarło w szpitalu pow- 
szeechnym w Drohobyczu. 


T. U. R. Drohobycz. 


Kierownictwo Podokręgu TUR-a Dro- 
hobycz. zwołuje na niedzielę, 27, b. m. 
M. Konlerencję oświatową TUR-u Podokręt 
gu Drohobycz, na którą Oddziały TUR 
Drohobycz, Borysław, Stryj. Sambor, Skols 
Tuka n. Stryjem, Sehodnica i Rycheice, , 
winne wysłać delegatów zuoyatrzonych (w 
manaaty. 


Porządek obrau 

1) Zagajenie. 

2 Odczytanie 
rencji Oświatowej. 

3) Sprawozdanie z działalności Oddzia- 
łów, z ý 

T Reieraty o programowych i oganiza- 
zyjnych zadaniach TUR-a. 

5) Dyskusja. 

6) Wnioski. 

Główne referaty na konferencji wygło- 
szą tow. sen. dr. Kopteiński i tow. Mar: 
kowska. ł 

Początek konferencji o godz. 15-iej w 
Domu Robotniczem w bDrohobvczu. 


Wielkie Zgromadzenie 


oświatowe. 


W niedzielę 27. b. m. o godz. 11-tej 
przedpołudniem odbędzie się w sali Domy 


protokołu z I. Konfe 


Robotniczego, z okazji rozpoczęcia roki 

szkolnego TUR-a. 

WIELKIE ZGRAMADZENIE OŚWIA- 
TOWE, 


na którem przemawiać będą tow. sen. dr. 
Kopkeiński, tow. Markowska i redaktor tow 
Skalak. 
Komunikat. 

_ ODCZYT TOW. ERLICHA. W niedziel; 
27. b. m, o godz. 7-mej wiecz., staraniem 
Bunau, wygłosi odczyt tow. Erlich i 
Warszawy. 


OGŁOSZENIA. 


2 PANNY RUTYNOWANE, fachowe siły 
Loszukują posady w wędliniarni. Laska- 
we zgłoszenia — Terawska, Polna 41, 
Drohobycz. 

PANNA DO SKLEPU MASARSKIEGO 
przyjmie posadę, ul. Polna 41 Droho- 
byez, Julja  Karasiewicz. 


4 


Dalsze aresztowania członków 


hojówki 

W związku z zamachami ukraiń- 

skich terrorystów na Targi Wscho- 

dnie dokonała policja dalszych are- 
sztowań. - 

Przebywający w więzieniu kjerow- 

nik Iwowskiego oddziału U. O. W., 


Włodzimierz Papadruk, jak wjadomo | 


planował zamach na podkom. PP. 
Feduniszyna, 

Aresztowany Jarosław Ogrodnik, 
który przeprowadzał wywiad w tej 
sprawie, miał przydzicloną do pomo- 
cy Olgę Wołoszczakówię, stud. filo- 
zofji. Ona to inwigjlowała podkom. 
Fedunjszyna i wskazała go areszto- 
wanym  Kurczmorskiemu i  Bidzie, 
którzy mieli dokonać zamachu. 

Wraz z Wołoszczakówną zosta! a- 
resztowany student weterynacji Ro- 
man Moskowicz. Był on technicznym 
kierownikiem referatu bojoweego Po- 
padjuka. Wszystkie projekty swego 
szefa opracowywał 'w szczegółach, za- 
łatwiał korespondencję, nadzorował 
kolportarz „Surmy” itd. 

Trzecim zkoleji został aresztowa- 
ny Eljasz Jurak, rolnik, zam. w Ku- 
tach, pow. Kossów. On to brał u- 
dział wb. roku w napadzie na filję 
pocztową przy ul. Głębokiej 

Napadem tym kierował wówczas 
Włodzimierz Myrosz. Gdy otrzymał 
on polecenie dokonania napadu, na 
pewien czas wyjechał ze Łwowa do 
Kut, gdzie mieszkał u Juraka. Chciał 
bowiem uniknąć obserwacji inwigi- 
luiącej go policji. 

Jurak był łącznikiem i pośredni- 
kiem dla kolportarzy „Surmy” odezw 
i rozkazów komendy UOW, na Po- 
kuciu. 

Czwartym z rzędu został arcszto- 


Z pohyfu min. Prystora 
w Stryju. 

Wczoraj bawił na wizytacji tutej- 
szej Kasj p. minister Paystor. Nasi 
domorośli kandydaci w otoczeniu całej 
świty. trakcyjnej, z napięciem i zapar- 
kiem się wykzekiwali p. ministra od 
godziny 12.30 do godziny 16-tej w 
przekonaniu, iż p. minister sam oso- 
Diście rozwiąże zarząd Kasų chorych 
1 mandat komisarski wręczy p. Su- 
charskiemu. 

Po przyjeździe udał się do gmachu 
Kasy chorych, gdzie przez kilka mi- 
nut konferował z prezesami Rady i 
Zarządu, oraz naczelnym lekarzem i 
dyrektorem Kasy. Frakcja w komple- 
kie weszła do Kasy, ale mimo poprze- 
dniego przedstawienia kandydata p. wo 
Jewodzie, p. Sucharski. ani też frakcja 
przez p. ministra przyjętą nie została, 


U. 0. W. 


wany Jan Korol, uczeń drukarski, 
zam. przy ul. Krakowskiej l. 17. — 
Stwierdzono, że brał on również u- 


dział w napadzie na pocztę przy ul. 
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Giębokiej. Widziano go przed napa- 
dem w tej ulicy w towarzystwie arc- 
sztowanego Myrosza. Był on poprze- 
dnio przytrzymany. Wypuszczono go 
jednak dla braku dowodów winy. 

Korol brał udział również w kol- 
pertowaniu „Surmy'. 

Wszystkich aresztowanych odsta- 
wiono do sądu. Dalsze dociwdzenia 
w foku. 


Katastrofalne zawalenie się starego muru, 


otaczającego miasteczko Meknes (Marokko), zbudowanego w 


17 siańęciu. 


w celach obronnych. Onegdaj nadgry ziomy zębem czasu, mur ten runął, Jze 
biąc pod sobą stragany! drobnych kupców tubglczych, przyczem 11 ludzi po- 
niosło zmjerć. — Ryciana nasza przedstawia fragment muru przed katastiofą. 


Małe lwy karmione piersią kobiety. 


Wzruszająca scena w warszawskim ogrodzie Zoolegiczn. 


WARSZAWA, 25. 10 Wśrod perso- 
nalu ogrodu Zoologicznego na P.adze 
gruchnęła wczoraj o godzinie 5 rano 
wiadomość o narodzinach Iwiątek. 

Wspaniała lwica Sylwja po raz dru- 
gi została matką. „4 

Zaalarmowany dyrektor zwierzyńca, 
dr. Żabiński, otuljł się paltem i pobiegł 
ku pawilonowi draojeżników. Zastał 
Syłwję w towarzystwie trzech ma- 
łeństw, nie większych od zwykłych 
kotów. i r 

Czołgając się po betonowej podłodze, 
"ślepe lwiątka szukały sutex 

Niestety, po upływie godziny dr. Ża- 
biński stwierdził, że lwica nie ma 30- 
karmu. Po radosci. zapanowała xon- 
steritacja. 

Wezwanij ielefoniczuje lekarz wete- 
rynarji orzekł, iż pojawienia się mle- 
ka u lwicy można oczekiwać mie wcze- 
Śniej, jak za dwa dni. 


Tymczasem male lewki zaczęły isz- 
czeć z głodu. Koło południa sytuacja 
stała się kr,tyczna. a rady nikt znałeżć 
nie umiał. 

Zaniepokojon; dr. Żabiński wpadł 
nagle na oryginalny pomysł. Zatelefo- 
nował do swej znajomej. doktorow»' 
P. i. przedsiawiwszy ja« Sprawy sto- 
ją, zapytał: i 

— Czj możemy liczyć na pani po- 
moc? pl 

— Za chwilę będę w ogrodzie — 
brzmiaia odpowiedź. F 

Po upływie pół godziny przeniesio- 
no iwiąqtka do kancelarji. 

Panowie opuścili pokój, pozostawiw- 
szj aoktorową P. w towarzystwie żo- 
Muj dozorcy. 

I stał się fakt jedyny w historji. Ko- 
bieta własną piersią nakarmiła lwie 
potomstwo. ; 

—0— 
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Rosja ogranicza zasiłki dla bezrokotnych 


i chorych. 


Przed kiku dniami wydane zostało | zasiłków oirzymywać nie będą. — Do- 


w Moskwie nowe rozporządzenie w 
Sprawie zasjłków dla bezrobotnych. 

Według tego rozporządzenia nie bę- 
dą już wydawane zasiłki tym bezro- 
botnyim, którzy mieszkają u swijch kre- 
wnych. mających od 150 rubli mie- 
sięcznej pensji lub posiadającjch laki- 
korwiek choćkbj najmniejszy majątek. 

Wypłata zasiłku (wynoszącego od 
15 do 27 rubli miesięcznie) będzie 
wstrzymana, jeżeli bezrobotny nie z2- 
chce trzyjąć ofiarowanej mu pracy, 
choćbyj tę pracę mial TATRA zda- 
la od. swego miejsca zamieszkania. 

Jeżeii bezrobotny poraz drugi od- 
mówi przyjęcia wskazywanej mu pra- 
c, zasiłek będzje mu całkowicie wstrzy 
many. 

Oprócz osób. które podczas .czyst- 
ki“ w ostatnich miesiącach zostały! cał- 
kowicie skreślone z rejestru bezropot- 
nach, zostali również skreśle'i wszyscy, 
pochodzącj z rodzin mieszczańskich. 
W ten sposób znacznie zmniejszyła się 
liczba bezrobotnych. to jest ztnuiejszy- 
la się na papjerze. W Moskwie n- p. 
urzędowa statystyka notowałta przeszło 
200.000 bezrobotnych, teraz dzięki 
skreśleniom, będzie ich znacznie mniej. 

Drugie rozporządzenie ogranicza 
w.jpłacanie zasiłków na wypadek cho- 
robs. W przyszłości na wypadek trwa- 
nia choroby tylko przez pięć dni za- 
sitek nie będzje wypłacany, wogóle za 
pierwszzch pięć dni choroby chorzy 


t„chczas otrzymywał każdy pracujący 
peinj zasiłex na wypadek choroby. — 
Teraz peiny zasiłek będą otrzymywali 
tyiko pracownicy iapbnyczni i Kkolejo- 
wi, jeżeli pracują przynajmnie! trzy ła- 
ta. Wszyscy inni otrzymują zasiłek 
wynoszący irzy czwarte ich zarobków. 
| czy í 
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Ekspedycja „Krassina”. 


MOSKWA. Dnia 22 października 
powrócił do Leningradu ze swej eks- 
pedycji północnej Jamacz lodów „Kra 
sin, W ciągu 104 dni, jakie pozo- 
stawał w drodze, „Krasin“ przebył 
9.000 mil. Ekspedycja „Krasina“ 
który, między innemi zbadał wody 
morza Karskiego, oddała wielkie u- 
sługi akcji na rzecz stworzema t. Zw. 
wielkiej drogi północnej. 

a 


Uruchomienie miejskiego ośrodka zdrowia 


M polowie września b. r. zosiał uru- 
choniony Miejski Ośrodek Zdrowia, w 
tymczasowym lokalu przy pl. Misjonar- 
skim Nr. 2. gn 

Ośrodek Zdrowia ma za główne zada- 
nic ująć całokształt spraw higjeny zapo- 
biegawczej, a więc przedewszystkiem o~ 
riekę nad matką i dzieckiem i waïkę Zai 


zw. chorobami społecznemi. jak: gruźli- 
ca, jaglica, choroby weneryczne cte, 
Działalność Ośrodka Zdrowia będzie 


prawadzona w ścisłym kontakcie z dzin” 
łalnością istniejących poradni i instytucji 
opiekuńczych a także zakładów leczniczych 
4 lekarzy urzędowych i prywatnych. 
Kierownikiem Ośrodka Zdrowia, jest p. 
dr. Jan Danielski, który jest specjalnie 
ukwalilfikowany, ponieważ odbył «ałuższe 


studja Ęrzygolowawcze w Ameryce i 
Anglii 
Następujące bezpłalne poradnie są 


czynne obecenie w środku: | 
Poradnia przeciwzruźlicza i laryngolo- 


Giczna. — Kierownik idr. Zdzisław Toma- 

nek — we wtorki czwartki, soboty godz. 

3 — 0. 7 
Poradnia dla niemowląt i £zieci — Kie- 


rownik dr. Artur (hwalibogowski — w 
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poniedziałki, środy, 
Poradnia dla 


piqlki, godz. 2 — 
dzieci anormainych. -< 


Kierownik dr. Marja Demianowska — w 
roniedziałki, środy, piątki, gowz. 11 — 12. 

Poradnia skórno- weneryczna dla męże 
czyzn. — Kierownik dr. Albert Damm — 
we włorki, soboty godz. 11 — 12 ' 

Poradnia skórno- wenerycza dla ko” 
bie. — Kierownik dr. Anna Kogutowa — 
w poniedziałki, piatki, godz. 11 — 12. 

poradnia dla kobiet ciężarnych. — Kie- 
rownik ar. Jadwiga Witkowska — w ponie- 
działki, środy goaz. 1 — 6. 


Poradnia przeciwjaglicza. —  Nierown. 
dr. Janina Mikulińska. Dział qielęgniar- 
ski Ośrodka, prowadzi p. Anna Sawczyń- 
ska. 

Pozalem w lokału „Ośrodku Zdrowia 
funkcjonują równicź niektóre q.oradnie 
szkolne, a mianowieje: skórna — Kierow- 
nik dr. Dorota Goldman i zakresu cho- 
rób nerwowych — Kierownik dr. Wanda 
Szayvnokowa. 

Przewidywane jesi w krótkim czasie zor- 
ganizowanie w Ośrodku kuchni mlecznej, 
por adni dentystycznej i przeciwalkoholow cj. 
a lakże gabinetu Roentgenologicznego i Tg- 
świetlań lampą kwarcową. 


A. AWERCZENKO. 


Amator kapieli |+ 


— Te! — jak ci tam, -- młodzień- 
cze! Niema tu gdzie niedaleko jakich 
mórz? 

— Jakich mórz? 

— No, tam... Czarnego jakiego, 
Śródziemnego, a nie to choć Marmara... 

— Nie, tu blisko nie będzie. Jest 
rzeka Pierepljaniche, ale i do niej z 
piętnaście wiorst... 

— Mip - jnło - dzieńcze! Morza by 
mi dać, co? 

— Mówię przecież, że 
panu poco? 

-- Przecież trzebaż się kąpać! 

Ale kiedy niema, to cóż zrobić? 

Człowiek spragniony kąpieli zato- 
czijł się, schwycił samego siebie rękoma 
za pierś, i powstrzymawszy się w ten 
sposób od upadku, zachrypiał boleści- 
wie: W A 

— Trzebaż przecież się kąpać! 
Oświeżać się trzeba! 

-— Tak. Mórz niema. 

— A... Kaspijskie daleko? 

— Kaspijskie? Daleko. 


niema. A 


— Pan myśli, że ja pijany? 
— Skądże znowu?! 
Tak... piłem. Trzeba przecież pić! 
Upiiać się rzecz niezbędna! 
— Pan wybaczy... Ja muszę do do- 
{ ł 
— - Do domu? Bałwan! Któż dzisiaj 
chodzi do domu? A zresztą — racja. 
Trzeba przecież chodzić do d-domu. 
Po-słuchaj! A w domu niema jaxich 
mórz? Choćby Czerwone, albo Aral- 
skie — co? — Poszedł? Niech cię 
wszyscy djabłi! Bałwan jesteś! A ja 
tymczasem się tu wykąpię! Jeszcze 
jak! Gdzieby tw marynarkę powiesić? 
O — jest gwóźdź! Trzeba przecież 
marjnarki wieszać! 
— Hej, panie! Czy tu można się 
rozbierać ? 
— Można. Jak się masz. pielgrzy- 
mie! Nje wie pan, czy tu głęboko? 
-— (Gazie? Przecież to ulica! Żad- 
nej wody niema... 
Gauanie! Potrzjmaj kamize kę. 
— Odczep się pan! 
— O, Boże!  Trzeoaż kamizelki 
trzymać; kąpać się przecież trzeba! 
— (o to znów takiego? Co pan 
tu robi? Jaa można się rozbjerać na 
ulicy?! Proszę iść dalej! 
— Maa-musiu, a ile macie lat? 


— (o za dureń! Jaka ja mamusią? 
Ja policjant! 

— To djabeł! A ja patrzę — zacho- 
wanie się zupełnie macierzyńskie. Po- 
licjant! Gdzje moja mama? 

— Wstyd, proszę pana! Tutaj nie- 
ma łazienki, a pan się rozbierą! 

— Niema łazienki... To zbuduj! A 
ja tw siądę i zaczekam ze zdjęciem 
spo-odni, a ty nade mną wubu-buduj 
budeczkę! O, Boże! Trzebaż przecież 
budować! 

— Pocóż łazienka, kiedy tu wody 
niema! Chi, chi, chnit... 

— Koch-chamj... ja dużo nie po- 
trzebuję ! Zbuduj budeczkę, wyiej wia- 
dro i mam dosyć. Trzebaz przecież się 
kąpać! 

— Ż-ż-ż! Pokażę ci w cgrkulu żżź! 
Ruszaj! 

— Pozwoli pan, panie posterunko- 
wy! — on wypił i nic nie rozumie, 
a pan zaraz do cjrkuiu! Znam ja te 
wasze cyrkuły! Niech pan pozwoli, 


jaź ja go uspokoję — Dobry wieczór 
panu! i 
— A-a.. mamusia! Moje uszano... 


— Chee pan się wykąpać? 


— Kąpać się przecież trzeba! Pra- 
cować trzeba. 


a PM a ai mA W a A m m 


Premjer, który nie 
uznaje mody. 


Przodująca w dziedzinie męskiej mo- 
Gy. Anglia od wielu już lat nie miała 
tak ..nieelejanckiego" premjera. jak o- 
becnie, Anglicy zwracają baczną uwa- 
gę na strój swych ministrów. to też 
dziennikarze z melancholją notują, że 
Macdonald jesl pod tym względem „nie- 
poprawny". Niedawno widziano go w 
Akademji Królewskiej w tym samym 
żakiecje, jaki nosił w roku 1924-ym, 
przyczem na domiar złego. trwał miu 
się guzik i premjer w ten sposób pa- 
radował przed publicznością. Do A> 
meryki wziął on ze sobą bardzo skrom- 
ny, bagaż. O wiele skromniejszy ud te- 
go, któny wozi stale do rodzinnej Szko- 
cji lub do stolicy. 

Składa się on zaledwie z 5<h ku- 
frów, iprzyczem niedyskretni dziennika 
rze zdołali dowiedzieć się. że [prócz 
„oficjalnych“ garniturów i jednego 
sportowego Macdonald nic nie wziął 
więcej do Ameryki. 

Córka premjera, miss Isabell Macdo- 
naid, ubiera się nie mniej skromnie. 
Ilość jej sukienek również nje wykra- 
cza poza zwykłe normy. Przeważają 
sukienki bronzowe. jako najbardziej od- 
powiadające barwie jej włosów i oczu. 
Z balowemi strojami miała miss Mac- 
donald mniej kłopotu, ceremonjał bo- 
wiem pobytu w Ameryce przewidywał 
tylko trzy oficjalne przyjęcia. w któ- 
rych wzięła udział córka premjera: u- 
roczyste obiady u prezydenta Hoovera, 
sekretarza stanu Stimsona i brytyjskie 
go posła Howarda. 


— Rzecz słuszna. Ale Taai to 
pan dużo nie portzebuje? 

— Tro-szeczkę! Jak się panu po- 
wo-o-dzi? 

— Chwała Bogu, dobrze. Nie musi 
się pan koniecznie kąpać? Wystarczy 
oświerzyć się? 

— Oświerzać się przecież trzeba. 

— No, właśnie. Mam tu w bute- 
kczce wodę. Nie koniecznie musi się 
pan oblać? Jeżeli wody nie dużo. to 
można i powąchać. Co? 

— Boże! Trzebaż powąchać! 

— Ślicznie! Rozsądny chłoa! Wąchaj 


pan! 
Co pan mu za wodeczkę dał? 
— Tff — rm — pfpffff... Jednakże!... 
— Ta nic — amoniak... 
— Na zdrowie! — Jak mu łzy 
fiekną |... Chi, chi, chi! 


— Może pan jeszcze powącha? Co? 
— Oto buteleczka. Trzymai go pan 


28 głowę. 
— Tff — pff — mia Jednakże |... 
— No, jak tam panu? 


— (Gdzie moja marjnarka! Dom 
kupca Oamachałowa na prawo? 

~~ Na prawo. 

— Panie posterunkowy, dawaj pav 
Marynarkę ! 
ŁA 
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Bankiety w poselstwach sowieckich 


O luksusie, z jakim poselstwa so- 


wieckie urządzają różne bankiety, 
świadczy najlepiej spis potraw poda. 
wanych na bankiecie, urządzonym 


przez byłego posła sowieckiego p. 
Owsiejeńko w Pradze. Na bankiccia 
tym byli obecni przedstawiciele wszyst- 
kich dużych banków i przemysłowców. 
Oto spis potraw: 

Przekąski. rosół brunatny w filizan- 
kach, sandacz na maśle, ziemnika. szny- 
cel lędźwiowy z truflami i gęsią wą- 
tróbką, bażant nadziewany, pieczeń sar- 
nia, porzeczki i ki mat ananasowzj, 


Statek „AJo Z 


see ee NO 


torty, owoce, moska (kawa), ośm ro- 
dzajów win i lixierów. 

Dziesięć dań zatem i szereg rodzą- 
jów win i likierów. Tax wygląda 
„Skromny posiłek". jakim przyjimowano 
przedstawicieli świata FA gii 
go. 

Czyżby urządzanie tak PREZ | 
bankietów miało służyć do propagandy 
„dobrobyjłu', panującego w państwie 
sowieckjiem? Z pewnoścją nie znajdą 
tak naiwnych, ażeby w takie baki u- 
wierzyli, SK 

—0— 


który zdoła unieść 20 tonn ciężaru, co równa się wadze 6 słoni lub 260 


ludzi. Przy swym rekordowym locie „Do X.“ 
ii Ś W 6 wina do zabrania .tylko” 


ograniczjł się ze względu na wij- 
169 pasażerów. 


Z4: 4 at. chciał zrobić 400. 000 zł. zł. 


Naiwny sposób oszustwa. 


Przed sądem wojskowym w Łodzi 
stanął bohater głośnej afery czekowej 
w piotrkowskiej P. K. O., sierżant 25 
p. p. w Piotrkowie Franciszek Nie- 
chciał. 

Szczegółj przestępstwa przedstawia- 
ją się następująco : 

W dniu 10. czerwca do phiolrkowskie 
go odaziału pocztowej «dsj oszczęd|- 
ności zjawił się sierżant Nieciiciał. któ- 
mj przeds awił urzędniczce ksjążeczkę 
P. K. O. z prośbą o wypłacenie katej 
suni, znajdującej się na koncie, Urzęd- 
niczka po pien «sjążeczki stwier 
dziła ze zdumieniem, iż w książeczce 

wymieniona jest suma 400-000 
złotych: 

Niepozorna osoba sierżanta oraz wy- 
sokość czeku zaintrijgowały urzędr 
niczkę. 

Podczas oględzm stwierdzono, że je- 
Gante cyfra 4 w ksjążeczce jesi praw- 
dziwa, wsz„stkje zaś zera są dopisane. 
inaczej mówiąc 


sem? zi. 4 yrzerobiono w si2- 
i żjczce ma sim2 460.000 zł. 


Wobec takiego stanu rzeczy oddano 
siciżanta Niechciała w ręce żandary 
aerji. 

Na przewodzie sądowum oskarżony 
do winy się przyznał. 

Sąd wydał wyrok, mocą którego sier- 
żant Franciszek Niechciał skazaniu zo- 
stał na 8 miesięcj więzienia i degra- 
dację do stopnia szeregowca. 


Po ogłoszeniu wyroku żona Nie 
chciała, która znajdowała się na Sali 
sąsiedniej. ponieważ na salę rozpraw. 
nie została wpuszczona, 

usiłowała wusxoczyć z wysOko- 
ści III piętra. 
ra SRA m 

W tej samej chwili przechodziła ko- 
rytarzem jedna z urzędniczek, która, 
widząc usjłującą skoczyć przez okno, 
kobietę, ściągnęła ją z parapetu. 

y= 
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Morderstwo z zazdrości. 


Ofiara szaleńca była żona jego kuzyna, którą zbałamucił 


a następnie zabił. 


(y) Przed sądem przysięgłych sta- 
nął znów zbrodniarz, ofiara roższa- 
lałych chuci i nerwów, które w o- 
becnym powojennym okresie są po- 
wodem niezliczonych zamachów. mor- 
derstw, samobójstw. Oskarżonym jest 
22-letni Szczepan Szpetmański, któ- 
ry uwiódł żonę swego kuzyna a na- 
stępnie zamordował ją z zazdrości. 

„Przed 16-tu laty zaopiekował się 
nim jako 6-letnim chłopcem wuj jego 
Józef Wacek, majster szewski, zam. 
w Gródku Jagiellońskim. W sąsiedz- 
twie Wacków mieszkała Józefa Has- 
sówna rówieśniczka sieroty. Szpet- 
mański nauczywszy się u wuja rze- 
miosła wyjechał do Sambora. Tam 
dowiedział się. że iyn wuja Wło- 
dzimierz ożenił się z ową Hassówną. 
Wiadomość ta przykro podziałała na 
Szpetmańskiego, gdyż od szeregu lat 
kochał Hassównę. marząc o tem by 
móc ją poślubić. Wrócił przeto do 
Gródka i zamieszkał u wujowstwa. 
Tam niczważając na nic obałamucił 
bratowę, czyniąc z niej swą kochan- 
kę. Mąż jej, pragnąc poprawić swój 
los, wyjechał do Kanady, mając za- 
miar zabrać tam swą żonę, którą po- 
zostawił pod opieką swego ojca. — 
Szpetmański w dalszym ciągu roman- 
sował z Wackową i prześladował 
ją swą zazdrością. 

Dnia 25 czerwca br. starzy Wac- 
kowie mieli pojechać w odwiedziny 
do krewnego wraz z synową. Szpet- 
mański był wielce z tego niczado- 
wolony i z tego powodu wynikła 
scysja pomiędzy nim a wujem i ciot- 
ką. Doszło do tego, ze kazano mu 
zabrać się z domu. Szpetmański sza- 


nto aA Dj 


lejąc z zazdrości, w pewnym momen- 
cie strzelił do kochanki z rewolweru, 
raniąc ją w prawy policzek, poczem 
wybiegł na ulicę. Po chwili wbiegł z 
powrotem do micszkania i drugim 
strzałem skierowanym w głowę 
pozbawił życia nieszczęśliwą. 

Ohydna ta zbrodnia jest zagadką 
psycholog., nad rozwiązaniem której 
biedzi się obecnie trybunał sądu 
przysięgłego. 

Wczoraj na rozprawie Szpetmań- 
ski twierdził, że zamordowana Wac- 
kowa zdradzała go z bratem męża 
Władysławem i innymi. Wskutek te- 
go cierpiał bardzo z zazdrości. 

Starzy Wackowie zeznali, że nie 
domyślali się, iż synowa romanso- 
wała z oskarżonym. 

Dziś zeznawać będą inni mieszkań- 
cy tego miasteczka, poczem wyrok 
hędzie ogłoszony. 


z dnia 27. października 1929. 


Pogrzeb śp. Michata Greka. 


Węzoraj popołudniu, liczne umy ze- 
brały się w ul. Kraszewskiego. by oddać 
ostalnią przysługę śp. Michałowi Grekowi 

W imieniu lzby adwokackiej iprzemó- 
wil z balkonu wiceprezes tej Izby dr. So- 
merstein. Na ementarzu Łyczakowskim 
przemawiali imieniem demokracji polskie? 
b. poseł Hipolit Śliwiński. imieniem Rady 
dyscyplinarnej Izby adwokackiej dr. Stan- 
kiewiez oraz imieniem Związku adwoka- 
tów dr, Fiisenberg. 


Inż. Śliwiński, charakleryzując Ś. p 
Zmarłego mówił: Sy. dr. Michal Grek był 
jakby ze spiżu 'ułany — obdarzony umysło- 


wością niepospolilą. wyrastał ponad po- 
ziom współczesnych, walczył w epoʻe ma- 
razmu politycznego 6 równe prawo czło- 


wieka — bez względu na jego właściwo- 
ści społeczne, wyznaniowe, pzy narodo- 
wościowc — myśl Jego u rzedza tą przy- 
szłość, — może już niedaleką. 

Nikt — kto szlachetny, ubogi, czy u- 
ciśniony nie był Mu obojętny — każdy 
znalazł w Nim urczuęie miłości, (jomoc i 
obronę. 


W  _ pogrzebie wzięła udział delegać ja 
Związku chłopskiego, która złożyła wie- 
niec na mogile b. swego przewódcy. 

—o — 


Polowanie na zające z przeszkodami. 


(y) Adwokat dr. Langschamps we 
wrześniu br. wybrał się by ubić pa- 
rę szaraków, wyjadających kmjotkom 
kapustę. 

Na tak poważną wyprawę wyła- 
dowano auto różnymi potrzebnymi do 
tego celu narzędziami, wśród których 
znajdowała się również dubeltówka, 
wartości 2.000 zł, 


Ulicą Grodzickich, w której stało 
to auto przechodziło dwóch nicpo- 
njów. Jndywidua te zorjentowawszy 
się co się święci, powzięły prawdo- 
podobnie zamiar uniemożliwić masa- 


Dwie pijawki masarza Z ul. nętrzyńskiego. 


Michał Drzewicki, właściciel ma- 
garni przy ul. Kętrzyńskiego L. 14, 
od pewnego czasu “zaczął biadać na 
„Kiepskie“ czasy. Pomizerniał i po- 
smutniał, gdyż nie mógł powiązać 
końca z końcem, W bezseunych no- 
cach przemyśliwał nad swą dolą, me 
mogąc pojąć przyczynę deficytu. 

— Ceny, niech Bóg da zdrowie 
magjstratowi, mamy niczego. Można 
nawet więcej niż 100 procent zaro- 
bić na mięsie 1 świnkach. Wszyscy 
moji konkurenci tyją, a ja chudnę — 
ponuro rozmyślał nieborak. 

— Panie Michale, czego pan taki 
zafrasowany — zagadnął gó onegdaj 
Stanisław Prokop, pomocnik rzeźnie- 
ki w rzeźni, 

— Będzie mohorycz, to coś panu 
powiemy — dodał kolega Prokopa, 


Adolf Trochiniak. 
Słowo w słowa w czasie pogawęd- 


ki przy piwie obaj rzeźnicy rozpowie- 
dzieli Drzewieckiemu, że zaufany je- 
go Władysław Ma,kiewicz, kierow- 
nik uboju wieprzy, Wraz ze swym 
bratem stale kradnie mu bekony w 
rzeźni, dając mu w zamian inne o 
inniejszej wadze. Skradzione mięso 
Maskiewicze sprzedawali w swej ma- 
sarni przy ul. J. Hermana L. 17. 

Wiadomość ta clektryzująco podzia- 
łała na Drzewieckiego. Odrazu na- 
brał wigoru życiowego i jak bomba 
wpadł do komisarzatu PP. Tam o- 
skarżył Maskiewiczów o systematy- 
czną kradzież, twierdząc, że wyrzą- 
dzona szkoda wynosi 80.000 zł. 

Obu oskarżonych osadzono w are- 
szcie, aby nie mogli  teroryzować 
świadków. 

Dalsze dochodzenia w toku. 

—— 


krę niewinnych szaraczków. 

Jeden z nich począł kręcić korbą 
koło motoru, mając widocznie zamiar 
zepsuć maszynę, drugi zaś skradł 
strzelbę i zbiegł z łupem. 

W tym czasie nadszeał adwokat 
i przepędził draba, mampulującego 
koła motoru. Stwierdziwszy następ” 
nie brak dubeltówki ar. Langschaps 
postanowił wzorem Scherloka Hol- 
mesa ująć złodzieja. Siadł przeto na 
auto i jeździł wszystkiemi sąsied- 
niemi ulicami, icdnakowoż nie ujrzał 
rzczimieszka ze strzelbą. Natknął się 
jednak na chłopca od fryzjera przy 
ul. Dominikańskiej, który powiado- 
mił go, że widział rzezimieszka ze 
strzelbą. 

Wyrostek ten agnoskował z foto: 
grafji w policji, Michała Mykietyna 
jako złodzieja. Aresztowany Mykie- 
.tyn przyznał się do kradzieży 1 po” 
dał, że strzelbę sprzedał Jakóbow) 
Akscelradowi. właścicjelowi straganu 
na pl. Solskich. 

Wczoraj stanęli obydwaj przed są- 
dem. Mykietyn tym razem zaprze- 
czył by skradł dubeltówkę Akselrad 
w śledztwie i na rozprawie nie przy” 
znał się do kupna tej strzeby. Po” 
szkodowany dr. Langscnamps, zczna” 
jąc jako Świadek, agnoskował w A- 
kselradzje tego osobnika, który ma” 
nipulował koło korby. 

Wobec tego powstał zupełnie pra” 
widłowy bigos hultajski, którego na 
stępstwem był wyrok uwalniając! 
obu oskarżonych od winy i kar: 

Rozprawie przewodniczył r. Dwo* 
rzak, oskarżał prok. Rimb, bronił 0" 
Sz. Weiss, 
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Kronika. 


Lwów, dnia 26 paź łziernika 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o 3.30 „„Spazmy modne“. 

Sobola o 7.30 „Don Pasquale", 

Niedziela o 330 „Baron Rimel”. 

Niedzieła. o 7.30 „To możesz opowiadać 
swojej habei“. 

Poniedziałek. o 7.30 {To możesz ojyowia- 
dać swojej habei“. 


RESEMNUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota, o 7.80 „Proces Mary Dugan“. 
Niedziela o 3.30 „Proces Mary Dugan. 
Niedziela o 7.30 „Proces Mary Dugan *. 


POLSKIE TÓW. MUZ WE LWOWIE. 

Niedziela 27. yaZdziernika: | koncert 
Symfoniczny z udziałem skrzypka prof. IL. 
Czaplińskiego. 

Z 1EADRE WIELKIEGO Bon Pas- 
quale doskonała opera jednego z kłasy- 
ków Donizetti'ego ukaże się w sobotę, dnia 
20-40 b. m. w wykonaniu pp.: Okońskiej, 
Szymonowicza, Płońskiego i Zopolha. Re~ 
żyserja Tarnawskiewo. i 

JULJUSZ OSTERWA fenjalny arlysta- 
1 inscenizator, twórca „Reduly” zjeżdża ¿M> 
Lwowa na trzy kościnne występy wi 
„Przepióreczceć Żeromskiego. Artysta ter 
Wa w otoczeniu arlvstów „Reduty Szin- 
ka ta kójdzie dnia 29, 50 1.31 b. m. 

WESOŁY „BARON KIMEL" z pp.: Ko- 
rabiankią 1 Patrzańskim w rolach głównych 
ukaże się pbo raz ostatni w niedzielę klnia 
27. b. m o godz. 3.30 popotudnir. ;CGeny 
zniżone pkopołudniowe. 

TEATR REWJI .GONG". Pierwsza re- 
wja po bm Jazda do Lwowa” z udzialem 
kałego zesnołu z Hanka Rumowiecką, l.e- 
onowiez, prof. Koszutskim Avraz z qeBrolery 
giris, Skoniecznem. G. Cvbulskim i Bels- 
kim na czele. ujrzy światło kinkietów we 
środę, dnia 30. maździernika. Część mu- 
zyczna znajduje się w wviwornym reku Z. 
Wichlera. Godziennie 2 brzedstawienia © 
godz meo DS 1 7 ' 

Z TOW PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ- 
KNYGCH WE LWOWIE. Wystawa „Jedno- 
rogu“ jednego z najpoważniejszyh dzi- 
siaj zwiazków arlvstveznvch naszago kra- 
ju przedstawia się nadzwyczaj interesni- 
laco, Nazwiska: Anigustvnowicz= Dąbrow' 
skiej Dąbrowskiego, Fedkowicza. Hryn- 
kowskieso. Krzyżanow skiero. Miskyv ego. 
Maulłera, Orszulskiego. Radnickiego, Rut 
czaka, Seweryna, Swierz- Zalewskiego. St. 
Żurawskiego są dostateczną rękojmią po- 
ważnego [poziomu wystawy. Wystawa o- 
twartą jesl pkodziennie o! 10 do 15 (pop. 

STYPENDJA DLA DZIECI ROBOTNI- 
KOW MIEJSKICH. Magistrat król. stot. m. 
Lwowa, rozpisuje konkurs na 50 styvpen- 
djów z miejskiej fundacji stypendyjnej ku 
ueczczeniw {0- levia odrodzenia Państwa 
Polskiego dla uczącyh się dzieci robotni- 
ków miejskich. a to: Tt shplendjów po 
600 zł. i t go 150 zł. rocznie dla nezniów 
i uczenic szkół powszechnych. 12 siv- 
pendjów po 250 zł rocznie dła uczniów 
i uczenie szkół średnich. oraz 20 siv- 
penajów po 250 zł rorznie dla uczniów 
r uczenie szkół przemysłowych i handlo- 
wych. 

O stypendja te ubiegać się moga ezg- 
ke się Azeca rdbotników miejskich. mra- 
cujących w miejskich zakładach i r rzedsię- 
biorstwąch. Warunkiem otrzymania stver 
djów jest Postęp w nauce bardzo dobry: 
(wyjatkowo dobry} i świadectwo niezamo- 
źności. Pierwszeństwo w uzyskaniu stý- 
rendjum będą miały sieroty po pracowni- 
kach gminy. 


Podania o nadanie stypendjów wnosić 
należy przez dxyrdkcje odnośnych zakła- 
dów i dnstylueji miejskich do Magistratu 
do dnia 30. listopada b. r. Prawo nadania 
stypendjów przysługuje Radzie Przybocz- 
nej. dad 

| 


ADWOKAT DR. KORRES. klóry peze- 
bywał w więzieniu w Krakowie. został 
wydany władzom sądowym wiedeńskim i 
wczoraj wieczorem pod eskorią zoslal od- 
slawiony do Wiednia. 

ZABŁĄRANY CHŁOPIEC. Józe! Metz 
ger. zam przy ul. Kazimierzowskiei |. >, 
przylrzymał w ul. Kazimieczowskiej błą- 
kającego się 3- letniego chłopea niezni- 
nego nazwiska. Małrm .włóczęgą zuo- 
wiekował się Miejski komisarjał. 
ROSKOPE I PERŁY. Stanisław Paszezuk 
zdeponował w policji zegarek niklowy 
marki „Rosko! patent. znaleziony w ul. 
K. Ujejskiego. 

Mina Horn zsubiła sznur pore w ul 
Wazimierzowskiej. wart. 100 zł 

NAPA W UŁ. PIEKARSEKTEJ. Jakiś 
osobnik nanadł na stojąca obok kawiarni 
„La Ville* przy ul. Piekarskiej prosty 
tutkę Julję Mularczyk i bez żadnego powo- 
du uderzył ją jakimś przedmiotem. w 
twarz, zadając jei głęboką ranę pod okiem. 
Zranionej udzieliło pomosty Pogolowie ri- 
tunkowe. 

STARA KANAPA, złożona pod seħo- 
dami w realności przy ul. Słonecznej |. 21 
wczoraj popołudniu z nieznanego powodu 
koczęła sie palić. Zadłarmowana slraż po- 
żarna przybyła na miejsce i ocień ugasili, 

WŁAMANIA T KRADZIEŻE.  Ienacy 
Horowilz doniósł policji. że z magazynu 
śledzi w magazynach Kisiełki skradzio- 
no 13 beczek śledzi, wartości 700 zł. 

Na apl. Solskieh skradziono portfel, za- 
wierający 03 dol. i 571 zł na szkodę Ja- 
kóba Fenermana, zam. w Żółkwi. 
<a zwa | EE A, 


Repertuar kin iwowskich. 
APOLLO: Jwan Petrowiez we filmie 
„Miasto miłości”, 
CASINO: „Jego ostatnia maska“. 
CHIMERA: „Musisz się ze mną ożenić”. 
COLOSSEUM: „Dwa światy” 
FATAMORGANA: , Szecherezada”, 
GRAŻYNA: „Ostatni rozkaz cara". 
KOPERNIK: „Szpieg na Dworze ro 
syjskim . 
LEW: „Kohm i Keliv w haremie*. 
LUNA: „Hawdołe* oraz Palesiyna. Z 


udziałem symfonicznego chóru żydo- 
wskiego. 

MARYSIENRKA „Szpieg na Dworze 
rosyjskim“. 


OAZA: „Gołębica“. 

PALAC: „Burza nad Azją". 

PAN: „kobieta z raju bolszewickiego“. 

PASAŻ: „Rev Bell Czarodziej". 

POLONTA: „Spowiedź uczciwej ko- 
biet". 

PROMIEŃ: „Dwie noce arabskie“. 

STYLOWY: „Uwodziciełka*, 

UCIECHIA : Chata wuja Toma“. 


Komunikaty 

W LOKALU WŁASNYM przy ul. Ru- 

towskiego l 23 IT. p. odbywać się bę- 
dzie z porzątkiem listopada 
KURS TANCÓW 

dła naszych towarzyszy i towarzyszek pod 

kierownictwem baletmistrza teatrów mi j- 

skich p. Ciesielskiego. Zgłoszenia przyj- 

muje się codziennie od godz. 11 — ti 

5 — 7 popol Tamże bliższe szezęśóły, 


ODCZYT TOW. ERLIGHA z Warszawy 
na temal „Ostanie wypadki w Palestynie” 
odbędzie się staraniem Komitelu miejsc. 
„Bande w sohoię. dnia 26. b. m. o godz. 
1.30 pop. w sali posejmowej (gmach 
Skarbka), 
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Sprawy partyjne. 


OKRĘGOWY KOMITET RO- 
BOTNICZY P.P.S. Lwów, prze- 
niósł się do własnego lokalu 
przy ul. Rutowskiego 2SJII p. 
Sekretarjat urzęduje codziennie 
od godz. 10—1 i od 5—7 wiecz. 

OGÓLNE ZEBRANIE członków PPS. 
dzielnicy „Gródeckie' odbędzie się w so- 
botga dnia 26, b. m. o godz. 0.30 wiecz. 
w lokalu Z. Z. RK. ul. Uródecka 69. 

Sprawy b. ważne. Uprasza się o Rez- 
ne przybycie. 


Ziemborowski, sekr. Herbst, przewodn. 


Sport robotniczy. 
NIEDZIELNE ZAWODY PIŁKARZ 


SKIE. 
Sobota: RKS. — Rekord (uodz. 350 
boisko „Rekordw”. 
Niedziela: RKS. — Mea! (godz. 930 
boisko „Rekordu”. i 
Niedziela: Gladjator — RKS (godz. 2:8 


boisko RKS-u. 


Nieco wesołości. 
Grzeszny motocykl. 


W pewnej okolicy, znanej z poboż- 
ności mieszkańców, zdarzył się wypa- 
dek, świadczący, że... grzech korzy 
sta także z rozwoju techniki. Do ma- 
łej wioski przybył na wizytację biskup 
i oczywiście informował się u jpro- 
boszcza po do moralności owieczęk. 
Zakłopotany proboszcz wyznał, że dwie 
dziewczęta popadły... w grzech śmier- 
telny. ` t 
— Wydać je zaraz zamąż! — zawy- 
rokował biskup. 

— To niemożliwe, Eminenejo... mu- 
siałyby obje poślubić jednego. | 

— Ach, tak? — zasępił się biskup... 
w takim razie zastanowimy się nad 
tem. y 3 

Na;bliższa wioska jest wzorem wszel- 
kich cnót chrześcijańskich tytko... dwie 
dziewczęta, które... 

— (o? i tutaj? — zdziwił się bi- 
Skup. — Wydać jak najrychłej zamąż, 
księże proboszczu. 

— Niemożliwe! Obie uwiódł do 
grzechu jeden i tensam. 

Biskup przybył do trzeciej wsi. 

— (Co mam robić.  Ejminencjo — 
wzdychał proboszcz — mam tu dwie 
dziewczyny... 

— Które zadawały się z jeinym — 
uzupełnił rozgniewany biskup. — Szro 
wadzić mi tutaj tego hułtaja! 

Niebawem ukazał się młodj trzy- 
stojnj. silnie zbudowany chłopak. Bi- 
skup, dając wyraz swemu obuńzteniu, 
zapytał go podniesionym głosem. 

— W jaki osób mogłeś swój be- 
zecny grzech rozszerzać po całej o- 
kolicj? Jak to było możliwe? 

— Przy pomocy motocjkiu, księże 
biskupie — odpowiedział zasirąchan j 
winowajca. ł 

—0-— 
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Rady praktyczne. 


MODY 
KOBIECE 


1. Zgrabna sukienka z wełny lub 
wzorzystego aksamitu. 

2. Sukienka z wzorzystego wełwe- 
tu do prania dla młodych osób. 

3. Płaszczyk z granatowego aksa: 
mitu, zdobny lekkiem futerkiem lub 
suknem. 

4, Płaszczyk sportowy z sukua — 
szerokie manszety i kołnierz szalowy 
z futerka biberette. 


Jak umiejętnie farbować spełzłe materje? 


Nicjednokrotnie zdarza się, zwła- 
cza podczas lata, że suknie kobiece, 
sukienki dziecinne, draperje kolorowe 
przy firankach, także pończochy i in- 
ne rzeczy z lekkiego trykotu pełzną 
pod działaniem słońca tak, 
oląaają jak stare i zniszczone, mi- 
mo, że nje są jeszcze wcale podarte. 

Cóż uczynić, aby im przywrócić 
wygląd pierwotny? Otóż — należy 
im nadać kolor żywy i piękny, któ- 
ry natychmiast zmieni brzydkie ma- 
terje do niepoznania. 

Farbowanie w domu jest dziś przy 
obecnych najnowszych wynalazkach 
w farbiarstwic rzeczą bardzo łatwą, 
wymaga jedynie ogromnej uwagi, 
wprost pedanterji we wszystkich ko- 
lejnych czynnościach. 

Obccnie mamy już farby, któremi 
można „na zimno“ barwić materia- 
ły, bez dawnego gotowania. Najlep- 
sze są w postaci gałeczek, owiniętych 
organtyną. 

Kiedy mamy jakąś rzecz farhować, 
nalcży pamiętać, że nigdy rzeczy cie- 
mniejszej nie da się przefarbować 
na jaśniejszą. 

Zdccydowawszy się ua kolor np. 
wypełzły  blado-lila na ciemniejszy 


że wy-- 


| 


lila, na poziomkowy, ponsowy itd., 
wyblakły zielony na mocno trawia- 
sty, mchowy, granatowy itp. — na- 
leży starą materję dobrze wyprać w 
ciepłej wodzie z myałem, wypłukać 
w zimnej i wykręcić. Następnie ku- 
pioną gałkę rozwinąć ze stanioli, po- 
zostawiając tylko w organtynie, na- 
lać do szklanki bardzo ciepłej, pra- 
wie gorącej wody, włożyć tam ga- 
łeczkę, potrząsając nią często. Sto- 
sownje do odcienia, jaki chcemy na- 
dać tkaninie trzeba odpowiednio dłu- 
żej lub krócej rozpuszczać farbę w 
szklance. 


Robimy próbę z malutkim kawa- 
łeczkicm takiej samej lub podobnej 
materji, czy odcień dobry, (moczy- 
my ją chwilę i wysuszamy) — a 
skoro odcień dobry, przyciemniamy 
tj. napuszczamy więcej barwnika z 
gałcczki przez potrząsanie, (gdyż must 
starczyć na większą iłość wody), na- 
łewamy letniej wody do dużej mied- 
nicy, dodajemy kilka łyżek octu (ula 
nadania połysku) i soli kuchennej 
jedną iyżkę. Włewamy do miednicy 
farbę ze szklanki, mieszamy porZąd- 
nie ręką, lub jeśli nie chcemy jej 
walać, gładko  ostruganym patycz- 


kiem i zanurzamy prędko tkaninę wil- 
gotną, tak, by możliwie wszystkie 
miejsca były odrazu farbą objęte. — 


Ręką lub patyczkiem trzeba nieu- 
stannie materję w wodzie przewra- 
Tac. | 


Po kilku minutach — zależnie od 
żądanego tonu, bowiem ciemniejszy 
kolor uzyskuje się przez dłuższe mo- 
czenie tkaniny — wyjmujemy unate- 
rjał z wody, wykręcamy ostrożnie 
i spłukujemy lekko bardzo zimną wo- 
dą. Potem wieszamy w miejscu chło- 
dnem, aby schło powoli. Po wypraso- 
wanj materjał wygląda jak nowy. 

Najlepiej nadają się do farbowa- 
uja: markizeta, fular, wszelkie gatun- 
ki jedwiabiu, trykotyna, bielizna try- 
kotowa, pończochy, lekka wełna, mu- 
szliny, fulardyna itp. materjały. Naj- 
trudniej farbuje się grube płótno i 
gruba „płaszczowa' wełna, ale i tea 
go można dobrze dokonać, trzeba je- 
dynie większej ilości farby i zdwojo- 
nej uwagi. 

Zaniedbanie którejkolwiek z poda- 
nych czynności mści się tem, że farba 
obejmuje materję nierówno. 

Przy wrodzonej zręczności można 
farbować wręcz Ślicznie, za cenę 65 
groszy (tyle kosztuje gałeczka) pod- 
czas gdy farbiarnie żądają 14 zł. mi- 
umum od sztuki. 

— = 


Czystość naczyń warunkiem 
zdrowia. 


Smak i dobroć potraw zależy nie 
tylko od jakości produktów ale i 
od czystości naczyń, w których są 
sporządzane. W żle umytym rondlu 
czy garnku np. mleko przypala się 
lub nabiera nieprzyjemnego smaku. 
Szklanki talerze, garnki należy myć 
zawsze w cjepłej wodzie Z dodatkiem 
kawałka sody. Następnie płukać na- 
czynie w letniej czystej wodzie. — 
Garnki 1 rondle najlepiej wewnatrz 
i zewnątrz czyścić specjalnym pros”- 
kiem (siraks lub podobne), popiół 
i piasek mszczą niektóre naczynia. 

Po SY ypłukaniu należy niektóre na- 
czynie wycierać czystą ścierką. Na- 
czynie wycierane brudną ścierką czuć 
zawsze pomyjami. Dla oszczędności 
można naczynie wycierać najpierw 
dobrze wypłukanym myjakiem (myt- 
ką) a potem na sucho czystą ścier- 
ką. Jeżeli nie mamy pod ręką czystej 
Ścierki, lepiej po wypłukaniu pozo- 
stawić naczynie do wyschnięcia, niż 
wycierać brudną ścierką. Na mleko 
przeznaczamy osobne rondelki. No- 
żów mnie należy czyścić szklanym pa- 
pierem (Glaspapier) gdyż stal się 
ściera, lecz siraksem lub podobnym 
proszkiem. Najlepiej zaraz po użyciu 
wycierać noże papierem a potem do- 
piero czyścić proszkiem i zmywać. 
Drobny koszt na sodę i proszki za- 
wsze się znajdzie. 


sztuka mięsa biata. 


Chcąc mieć kruchą sztukę mięsa, 
trzeba ją po wymyciu sparzyć wrzącą 
wodą, wyjąć natychmiast, nalać zimnej 
wody i gotować rosół. który sję po- 
przednio przyrządziło z Maggi'ego 
kostek buljonowych, z rozmaitemi wło- 
szczyznami. Osobno ugotować na ro- 
sole jarzynki do ubrania mięsa, jako 
to: kapustę pokrajaną na ćwiartki, ka- 
lafiory. marchew, kalareye. kartofelk; 
wykrawane łyżieczką. Gdy jarzynki bę- 
dą już miękkie. zasimarzyć (masła z 
mąką, rozprowadzić rosolem od jarzy- 
nek, rozłożjć jarzynki i zagotować ra- 
zem, Sztukę mięsa pokrajać w (plastry 
skośne, ułożyć w całości i obłożyć ja- 
rzynkami. | 


O zdrowiu. 


W jednem z pism niemieckjch czy- 
tamy cickawe drobiazgi z dziedziny 
zdrowia i lecznictwa: 

Lekarz jest pomocnikiem 
(Galenus 131—200). 

+ 


natury 


Pościel z pierza jest gniazdem cho- 


rób (Kant 1724—1804). 


Słońce jest nasjlniejszym ze Środ- 


ków leczniczych (Plinius 23—79 po 
dar. Che.) 


* 


Najpotężniejszym wrogiem nasze- 
go życia jest brud, a kto go potrafi 
pokonać, ten rozwiąże największe 
zadanie w dziedzinie ochrony Zdro- 
wia (Ludwik Soncreggcr). 

* ~ 

Nie jest rozsądnie: 

jeżeli małym dzieciom dajemy do 
zabawy monety, kulki, korale, faso- 
lę itp. f 

* 

jeżeli czytamy lub pozwalamy dzie- 

ciom czytać przy jedzeniu. 
* 

jeżeli przeszkadzamy lekarzowi, 

gdy pisze receptę. 
* 

jeżeli przylepiamy plasterek angiel- 

ski bezpośrednio na ranę. 
+ 

jeżeli zabieramy z sobą dzieci, od- 
wiedzając chorych: dzieci moga się 
zarazić, pozatem dZicci przeszkadza» 
ja i zamącają ciszę, tak potrzebną 
chorym. | 


Nożyce w brzuchu. 


Włoskie koła medyczne a także czyn- 
niki policyjne poruszone zostały nie- 
zwykłym wypadkiem śmierci spowo- 
dowane; przez lekarza. 

Parę miesięcy temu nauczyciel Jan 
Carelli poddał się we Florencji ope- 
racji na wrzód w kiszkach. Zabieg 
dał wynik pomyślny i młody Włoch 
przybył zdrów do Miedjolanu, celem 
odwiedzenia znajomych. 

Jednakże rychło wystąpiły nowe i 
tajemnicze objawy dolegliwo:ci we- 
wnętrznych. Za radą przyjaciół, ve- 
konwalescent udał się na kurację do 
sanatorjum w Como. Mimo troskliwej 
opieki lekarskiej stan jego nie po- 
prawiał się. a nawet przeciwnie. z dnia 
na dzień się pogąrszał. 

Nastąpiła więc ponowna operacja a 
skutkiem niej — nielada odkrycie: mia- 
nowicie w jelitach pacjenta znalezio- 


„DZIENNIK LUDOWY* mr. 247 z dnia 27. października 1929. 15 


no nożyce, długości 14 ctm.! Najwi- 
doczniej dzięki nieuwadze chirurga za- 
pomniano je wyjąć podczas pierwszej 
operacji. t 

Roztargnienje lekarza miało epilog 
tragiczny : mimo bowjęjm: wyjęcia nożyc 
pacjent zmarł. 

Lekarze podjei natychmiast badania 
celem stwierdzenia. czy śmierć nastą- 
piła na skutek tego przypadku czy też 
z przyczyn orjancznych. Rzeqz nie. 
jest Gotąd rozstrzyljnięta, a ma duże 
znaczenie dla procesu, który niedvałemu 
lekarzowi został przez rodzinę gmat- 
28 -wytoczony. 


Kącik hi umoru. 


TROSKLIWY MAŁŻONEK. 

— Franek, gdy wróciłeś do domu to 
zegar bił pjerwszą... 

— Zupełnie słusznie. żoncczko. Ze- 
gar chciał właśnie bić jednastą lecz 
szybko go zatrzymałem, aby mojej żo- 
nusi nie przerywał snu. 


NIEPOTRZEBNY ZAWÓD. 
— Pan pisze całymi dniami. Poco? 
— Jestem literatem 1 (piszę powieści. 
— Czy nie szkoda czasu? Przecie w 
każdej księgarni można je nab jć w te- 
nie po kilka złotych. 


PRZEDWCZESNA DUMA. i 
— Widzisz... smakuje ci bardzo — 
mówi młoda żona do męża — a mama 
zawsze twierdzi, że umiem tylko dwie 
rzeczy: porządnie zrobić: sałatę zie- 
mniaczaną i placek. 
— A która z tych dwóch potraw jest 
to, co jem?... 


PRZY FORTEPIANIE. 
— Czy umie pani także grać na czte- 
ry ręce? 
— Co panu też na m jŚśl przychodzi? 
Przecież nie jestem małpą. 


DOBRA POSADA 
— Co robi pański brat. któwy staz 
rat się o posadę w ministerstwie? 
— Teraz już nic nie robi. bo dostał 
wreszcie tę posadę... 


"ŻY 


— A mówiłem ci, 
żebyś w czasie pobytu 
na wsi nie wdziewała 
nic czerwonego! 
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trogram radjowy. 


Niedziela 27 pażdziernika. 
WARSZAWA. 

12.10. Poraek sym. z lti Warsz. 

14.20. Maksymiak. 

16.20. Muzyka gramol. 

1740, Koncer! regicz. orkiesky ©. P. 

23.00. Muzyka taneczna z „Oazy. 
KRAKOW 

17.15. Odczyt p. t: „Dzisiejszy Berlin". 

B20.30. koncert poświęcony twórczości 

R Schumanna. 

POZNAN. 

17.16, Audycja dla dzieci, 


19.15. Interludjum muz. w wykonaniu K. 


Kaullusówny. 


23.00. Muzyka taneczna z winiarni „Gawl- 
ton“. 
KATOWICE. 
16.00, Koncert popularny. 
19.300 „Berv i bojki śląskie. 
WILNO. 
12.10. Recital forteip. 
19.30. „Carmen* op. w 4 aklach Bizeta 
w wyk. sat. i ork. Opery Komicznej w 


Paryżu. (ud. 
WROCŁAW. 
NE Koncert popularny «xadjoorkiest:y. ! 
2.35. Muzyka taneczna. 
LIPSK. 


sgramol. powtórzenie). 


15.00. „Carmen“ — opera w t aktach Bi- 
zeta. i i 
20.30 Wesoły wieczór muzyczny. Muzyka 
ojeretkowa, f 
KROLEWIEC. 


16.45. Muzyka popularna. 
20.00. Wesoły program muzyczny. 


HAMBURG. 
20.00. „Bal maskowy — opera Verdiego. 
BURARESZT. 
21.00. Harfa. i 
22.15. Racial skrzypcowy. 
BERLIN. 
15.15. Koncert solistów. z 
14.15. Koncert popularoy kapeli Steiner. 
20.00. „Ze świata filmu“ — iprogram wy- 


kona orkiestra Becsee oraz soliści. 


PRAGA. 

20.00. Koncert. l 

21.00. Popularna muzyka orkiestrowa. 
WIRDEN. 

16.40. Koncert żeńskiej ork. symfon. 


19.10. Koncert Kameralny. 

20.30. „Orlow“ — operetka w 3 
Graenichstaedtena. 

LENINGRAD. 

17.00. Konkurs młodych muzyków i 
waków. 

MOSKWA. 

Transmisja opery. 


„POBUDKA“ 


llustrowany tygodnik P. P. S. 
do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


aktach 
gic- 


18.30. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. 


mmm LIEIWINEEK 


Ogłoszenia zamiejsoowe 28', 


|x| OGŁOSZENIA NIA | x | 


MŁODA ZRED UKOWANA NAUCZYCIEL 
KA poszukuje posady biurowej lub do 
dzieci. Wiadomość: Sykstuska 56 a (Ski= 
bowa). 


RUTYNOWANY PALACZ. epgzaminowany, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgło- 
szenia: Dom Robotniczy, Borysław sub 
„Palacz“. 


DZIEWCZYNĘ do kuchni przyjmie cukier- 
nia, Sykstuska 21. 


POSZUKUJE SIĘ MECHANIKA, Zsłaszać 
się ze świec wami w Małopo! skiej Fa- 
bryce Żarówek, Lwowskich Dzieci 25, 
od 12 do 1. 


AKADEMIK poszukuje lekcyj z zakresu 
gimnazjum hum, lub wieczornego za- 
ęcia biurowego. "Zgłoszenia: Księgarnia 
mdowa, uł. Szajnochy. 


POSZUKUJE SIĘ robolnie ponad 18 lat. 
Zgłaszać się do Małopotskiej T ao 
Żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25, 
świadectwami, od 9 do 1. 


PRZYJMIE się uczniów do malarstwa po- 
kojowego i dekoracyjnego. W. Schuh, 
Rynek |. 21. 


HANDLOWIEC urzędnik z wieloletnią pira- 
ktyką w wielkich firmach rozmaitych branż, 
poszukuje naiychmiast posady _ Chlubne 
Świadectwa, I-ma referencje. Wymagania 
skromne. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Komercjalny *, 


POSZUKUJĘ 
nych. 
Administracja , 


lekcji, ze szkół powszech- 
Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld, 
„Dziennika Ludowego". 


DZIEWCZYNKĘ sieroię, poszukuję do je- 
dnej osoby na wyjazd. Chocimska 11, 
p. na prawo. 


Już wyszedł trzeci numer tygodnika p. n. 


JEX DZIEŃ « 


pismo polityczno-społeczne, 
i pogłębieniu demokracji 

pod redakcją STANISŁAWA THUGUTTA. 
=; Cna 75 gr: 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem. . —15 gr. Cała Glronatzartekkiem INL no, „a UTT 2 WE 250— zl 
> » > > „aa; » 65 » nadesłane , . —4U» | Pół strony >» > 3 Man T . „125— » 
>> > Om 1% > > > w tekście, kronika — 70 > Ówierć str. > AS A 0. m cą KWĘRS 65*— >» 
"a O ia A >» >» > po kronice , . —'6D > | Jedna ósma strony za tekstem . . . . . . . . ... .*. 3b— > 
>> > ką 57%: > » > ną 1-szej atr. , —'60 > | Cała pierwsza strona pcd nagłówkiem . , . . . . . . 600 — » 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, Szajnochy 2. 


drożej. 


Hacker Maurycy 
ZAKŁAD 


malarstwa pokojowego 
i lakiernictwa 


wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 
dogodnych warunkach. 
Lwów, ul. Zielona |. 4 


Telefon Nr. 26-50 
wypróbowane 


Termometry lekarskie Z773 "g%0 


sprzedaję Optyk Silber Lwów ulica Ki- 
lińskiego (obok Katedry). 


Już wyszło drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p. t. 


ROZWÓD 


i unieważnienie małżeństw 
opracował Dr. E. MARGULIES 
poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulka Szajnochy L. 2 
Cena ZŁ 2'50, z przesyłką poczt. 3*75 


POMIESZCZENIE w kucfini oddam kobie- 
cie uczciwej za sprzątanie. UL Hot- 
mana 9, IL ft na prawo. 


BIEDNA panienka, poszukuje jakiejkol- 
wiek posady biurowej. Łaskawe zgło- 
szenia do Administracji „Dziennika Lu- 
dowego", 


poświęcone obronie 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


